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wadzeniu w życie sankeyonowanej, ale jeszcze nie 
wykonanej nowej ustawy. Cyfra 200 je s t  o 42 mniej­
sza od liczby posłów i członków Sejmu czeskiego •— 
a w stosunku do ludności jes t  obecnie w Czechach 
1 poseł na 24 tysiące ludności, zaś w Galicyi 1 na 
41 tysięcy — a po reformie byłby jeden poseł na 
33 tys. (biorąc za podstawę cyfry spisu ludności 
z r. 1890). Zawsze jeszcze Galicya z wszystkich 
prowincyj, z wyjątkiem jednej tylko Austryi dol­
nej, miałaby Sejm w stosunku do ludności najmniej 
liczny.

W  reszcie ostatni punkt wniosku odnosi się do 
sposobu dokonania wyborów. Więc przedewszystkiem 
wo w s z y s t k i c h  bez różnicy knryach b e z p o ś r e ­
d n i e  wybory, zamiast jak jes t  dotąd w małej wła­
sności, przez wybranych wyborców. Wniosek ten 
o bezpośrednio wybory, zgodny z powszochnem ży­
czeniom włościan, jes t  boz zmiany wzięty z dawnych 
wniosków. Co do tajnego głosowania —  zaprowadzo­
no pewną zmianę. W wielkiej własności, tudzież 
w miastach i Izbach handlowych, glosowanie bez wy­
jątku tajne. W malej własności i w kuryi powszech­
nej wolno każdemu wyborcy głosować albo tajnie, 
kartką — albo ustnie. Poprzednio wniosek ten tak 
opiewał, że wyborcy, umiejący pisać, mają glosować 
kartkami, inni jawnie. Gdy jednak zarzucono trudność 
wykonania — komisya wyborcza stałaby się rodza­
jem komisyi egzaminacyjnej z pisania — przeto zgo­
dzono się na pozostawienie wyborcom, jak  każdy 
chce głosować.

Dwa punkty odpadły z dawnego wniosku: wy­
bór posłów przez uniwersytety i politechnikę, zamiast 
głosów wirylnych — i trybunał do sprawdzania wy­
borów. Przeciw pierwszemu oświadczają się bardzo 
stanowczo uniwersytety, pomimo, że wiele za tym 
wnioskiem przemawia. Ale trudno narzucać uniwer­
sytetom prawa, których one nic chcą — i dlatego 
od wniosku tego odstąpiono. To samo odnosi się 
do wniosku o trybunał, pełną śledczą władzą wypo­
sażony, do sprawdzania sejmowych wyborów. Była 
to rzecz zupełnie nowa ■— ani w tooryi jeszcze zu­
pełnie nie przetrawiona, ani toż praktycznie nie wy­
próbowana. Że zaś czyniono zarzuty, iż się tu Sejm 
pozbawia prawa, które służy każdej radzie powiato­
wej i miejskiej, a którego żaden parlament się jeszcze 
nic pozbawił — że zresztą możnaby z tego jakieś 
mylne wnioski co do Sejmu galicyjskiego wysnuwać, 
przeto zdecydowano się rzecz tę odłożyć na później,
pomimo przekonania, iż ona teoretycznie jes t  słuszna.

** *
Taka jes t  treść wniosku, który ma dzisiaj wejść 

do Sejmu. Pisaliśmy o sprawie tej tylokrotnie, że 
musielibyśmy się powtarzać, chcąc dziś ponownie 
uzasadnienia wniosku tego dowodzić. Zaprowadzenie 
kuryi powszedniego głosowania jes t  już tylko 
kwestyą czasu. Pojawił się taki projekt dla Czech 
w czesko-niemieckiej komisyi ugodowej —  pojawi}

się obecnie w. Sejmie styryjskim, ze strony konser­
watywnej. Kto otrzymał prawo wyborcze do parla­
mentu ■— sięgać musi po prawo wyborcze do Sejmu. 
J e s t  to konieczność psychologiczna i społeczna. Nie 
może kraj przez czas dłuższy odmawiać wykonywa­
nia praw obywatelskich tym, którym prawa te pań­
stwo nadało. Nie wolno rzucać w te masy wyborców 
myśli, że Sejm jes t  dla nich mniej sprawiedliwy, 
niż Rada państwa, że kraj nie chce im przyznać 
tego, co im przyznało państwo. Zo stanowiska k ra­
jowego, autonomicznego, narodowego —  jest  to 
wprost demoralizujące.

Wniosek nie powinienby upaść — gdyby w Sej­
mie było mniej partyjnego zaślepienia, mniej kasto­
wego egoizmu, mniej upierania się przy starych 
formach, pomimo tak bardzo zmienionych stosunków' 
społecznych — gdyby było więcej szczerego, prawdzi­
wego autonomizmu.

Gdyby !...

W a r s a a w a ,  30 marca.
(Z  chwili).

Wiadomość o majugun się niebawem pojawić 
nowem piśmie,1 Gońcu Warszawskim, wywołała żywe 
zaniepokojenie w sferach wydawniczo-dzicimikarskidi, 
według bowiem krążących pogłosek, Goniec będzie 
wychodzić dwa razy dziennie, z dodatkami książko­
wymi co tydzień. W tym wypadku „dodatkami" bę­
dzie „Biblioteka dzieł wyborowych", która z nowym 
dziennikiem zleje się w jedną całość.

Najświeższa premiera ibsenowska „Jan Gabryel 
Borkman" nie zdobyła sobie u warszawskiej publi­
czności zbyt wielkiego powodzenia. Tło ponure, pe­
symistyczne, mimo niezłej gry artystów', nie przy­
padło do smaku wmsołemu usposobieniu Warszawian. 
Niektórzy krytycy w swych sprawozdaniach przepro­
wadzili analogię „Borkinana" z niedawnymi stosun­
kami galicyjskimi, o czom, rzecz prosta, Ibsenowi 
się ani śniło.

Najbliższą nowością będzie „Dzierżawca z Ole- 
siowui" Przybylskiego.

Wychodźtwo ludowe do Ameryki, które od lat 
paru przycichło, wzmogło się znowu z nadchodzącą 
wiosną. Ze wszystkich stron kraju, zwłaszcza z pa­
sów’ nadgranicznych, donoszą o tłumnej emigracyi, 
przeważnie do stanu Nebraska. Z miasteczek ludność 
uboższa emigruje również, w Warszawie zaś krążą 
posłuchy, że jest podobno komitet, werbujący do Trans- 
vaalu. Ostatni fakt wymaga sprawdzenia, wladomem 
jednak jest, że w ostatnich czasach znikło kilkuna­
stu młodzieży wyrobniczej bez wieści, co do pewne­
go stopnia naprowmdza na domysł tajnej agentury.

W Łodzi schwytano w tych dniach agenta, ale 
odmiennego gatunku. Jegomość, gardząc płcią brzyd-

Sejmowa reforma wyborcza.
Spokój naszej konserwatywnej większości sej- 

niowmj będzie znowu zakłócony wnioskiem o szerszą 
reformę sejmowej ustawy wyborczej. Wystąpi z nim 
■— już po raz trzeci —  klub demokratyczny polski, 
który z pewnemi zmianami ponawia zresztą swoje 
dawne w tym przedmiocie wnioski. Klub nie wystą­
pi z gotowym projektem ustawy, ale —  jak  poprze­
dnio — z poleceniem do Wydziału krajowego, aby 
według wskazówek, któreby w7 uchwale Sejmu były 
dano, opracowani i na najbliższej sesyi Sejmowi 
przedłożył nową ustawrn wyborczą.

Zgodnie z dawnymi wmioskami — stawia klub 
przedewszystkiem utworzenie kuryi powszechnego 
głosowania na zasadach, wprowadzonych w życie 
•przy wyborach do Rady państwa, ustawą z r. 1896. 
Ta ‘piąta kurya wybiera do Rady państwa 15 po­
słów —  według wniosku zaś, o którym mowa, wy­
bierałaby do Sejmu 30 posłów'. Cyfra 30 uzasadnio­
na je s t  tem, że posłów sejmowych jes t  mniej dwa 
razy tyle, jak do Rudy państwa. Sejm liczy obecnie 
(bez wlryłistów, którzy nie są posłami, tylko człon­
kami Sejmu) 149 wybranych posłów, zaś do Ilady 
państwa wybiera Galicya 78 posłów. Ze względu 
zresztą na samą technikę ustawy, jes t  ta  liczba 30 
posłów z kuryi powszechnej pewmem ułatwieniem — 
przez prosto podzielenie każdego okręgu wyborczego 
kuryi piątej parlamentarnej na dwa, otrzyma się 
gotowre okręgi wyborcze dla tej kuryi przy wyborach 
sejmowych. Zresztą cyfra oczywiście jes t  jeszcze 
rzeczą dyskusyi.

Drugi punkt wniosku obejmuje dalsze powię­
kszenie liczby posłów’ z miast. Dawmicj wnioski klu­
bu dążyły do togo, by było o 10 posłów z miast 
więcej. Gdy obecnie sankeyonowaua świeżo ustawa 
dala już nowych 5 posłów — przeto wniosek w myśl 
dawnego żądania, dąży do uzyskania jeszcze tych 5 
nowych krzeseł miejskich, których wtedy przyznać 
nic chciano. Posłowie ci byliby. wybierani przez 10 
miast, po 2 miasta wybierałyby jednego posła.

W trzecim punkcie żąda wniosek powiększenia 
liczby posłów z gmin wiejskich o 4 —  a to z po­
wodu utworzenia nowych starostw. Każdy powiat po­
lityczny ma być okręgiem wyborczym — gdy więc 
powiatów jes t  obecnie 78, należy do tego nowego 
podziału terytoryałnego zastosować i liczbę posłów. 
Upominali się już o to posłowie włościańscy, dotąd 
bezskutecznie.

Sklau Sejmu byłby według tych wniosków7 na- 
s tępująey:

Większa własność, bez zmiany, 44 posłów' — 
miasta, i Izby handlowe 36 (o 5 więcej) — gminy 
wiejskie 78 (u 4 więcej) — kurya powszechna (no­
wa.) 30 posłów — wirylistów 12 (bez zmiany) — 
razem 200 posłów7, o 39 więcej, niż będzie po w7pro-

41 P O  N A D  S I Ł Y .
P 6 WI E ś e

S  2S “W "  ZEJ 23.

— „Biedny kraj", rozumiem! Kiedy Tatarzy 
mają mordować w nocy, w7 dzień smutno śpiewają. 
Kiedy mój kuzynek naciąga ludzi, deklamuje o bie­
dzie i nędzy kraju... Dlaczego mu się tak  gwał­
townie spieszy?... Jodzie — po co? Gdzie je s t  
Amerykanin ? Czy to nie wy ? Teraz tylko wytrwa­
łości, a sześćdziesiąt tysięcy będzie tu za go­
dzinę — uderzyła ręką o stół. — Kochanek chciał 
mnie wziąć na sentyment biedy Kraju. ,Ja daję 
wszystko, co mam, zdrowie, siły, oddalani młodość 
moją, a ty, egoisto, deklamujesz... — Niespokojna 
usiadła przy stoliku, notując konieczne wydatki 
w7 tym roku. Suma rosła, rzuciła ołówek, wstała, 
nie słyszała dzwonka. /

— A możem szaleństwo zrobiła?
Otworzyły się drzwi, najprzód pan Edward,

za nim zastępca notaryusza i pisarz weszli.
— Dziękuj Bogu, kuzynko, że gorączka Ame­

rykanina daje ci sześćdziesiąt tysięcy.
— Odrazu na stół — rzekła.
—  Odrazu na stół, mam pieniądze, a pan no- 

l oyusz przyniósł akt do podpisu. Młodego człowieka 
i.-.amy, jako świadka, wszystko skończone.

U r s z u l a ,  ••hri .shi w z r o k i e m  p r z e b i ć  c z a s z k ę  
! M w 'tria,

■: : '.a 1:. /'■•ab '• ic-ni w pośpiechu, są

głupcy. Zresztą bogaci nie tak, jak my. Aby dziś 
skończyć, płaci sześćdziesiąt tysięcy, gdy jutro od­
dałabyś za czterdzieści. Powiedz sama?!...

—  Zloty, niewidziany, niesłychany interes, 
mówił zastępca notaryusza. To tak samo, jakgdybyś 
pani postawiła dziś trzydzieści tysięcy na kartę 
i wygrała sześćdziesiąt.

x — Co za szczęśliwy zbieg okoliczności z tym 
Amerykaninem, któremu się zdajo, żo tylko on ko­
pać umie — dodał pan Edwmrd, patrząc na zega­
rek* — Mam cnie pół godziny czasu, licz pieniądze, 
szanowny rejencie, młody człowiek niech odczyta 
akt, pani dobrodziejka podpisze i adjo. Spieszcie się.

Rejent wyjął sześćdziesiąt sztuk po tysiąc zł. 
i, licząc, rozkładał jo na stole, pomocnik jego czy­
tał akt.

Dawno Urszula nio widziała takiej masy pie­
niędzy. Zliczyła uwmżnio, zsunęła, jak talię kart, i 
rzuciła na biurko. Podpisała papier, rejent i świadek 
za nią, pan Edward schował arkusz, podał rękę ku­
zynce i, odchodząc, powiedział:

— Słusznie mówi rejent, że wygrałaś wiełki los.
Urszula z gorączką radości i energii siadła

przy biurku i w dalszym ciągu spisywała potrzeby 
rozlicznych instytucyj. Niestety, czwarta część wy­
datków’ przechodziła sumę sześćdziesięciu tysięcy.

—  Za mało — krzyknęła — za mało. Co się 
stało, jak  mogłam tak szybko bez namysłu zgodzić 
się. Za- mało — powtarzała szeptem.

— A wleleż ciocia wzięłaś ? — spytała Murya, 
wsunąwszy się cicho do pokoju.

— Sześćdziesiąt tysięcy za mój dziesięciopro­
centowy udzh*1

— Tylko tyle? !—-zawołała zrozpaczonaMarya.
— Bo co, mów7, zmiłuj się!
— Bo wczoraj nastąpił wybuch ropy w kopalni, 

który obliczają dziennie na półtora tysiąca.
Ciotka pobladła.
— To dochód roczny wypada dla mnie więcej, 

niż sześćdziesiąt tysięcy. A więc głupi Amerykanin, 
nie istnieje w’cale. Jak  mogłam tak się złapać, j a k  
mogłam, a tu tyle spraw, tyle potrzeb, tyle wydat­
ków7, że dwakroć sto tysięcy nie wystarcza. Boże,' 
za co mnie tak karzesz ? ! 1

Rozpłakała się, Marya tuliła ją  do siebie.
— A przecież nadwyżkę wolałabym oddać 

Tadeuszowi.
— Ciociu, to ja jestem winna, a raczej lenistwo 

moje. Powinnam była dziś raniutko wpaść do cioci 
i powiedzieć, jak rzeczy stoją, ostrzedz ją. Wczoraj 
wróciłam późno, zasnęłam dopiero nad ranem. Nie 
przeczuwałam podejścia ze strony ojca.

— Powinnaś była przeczuć.
— Zapomniałam na tę chwilę, że ciocia ma 

udział w7 kopalni.
— Staio się, iecz ojciec twój tyle razy nas 

podchodził i uczył rozumu.
— Cioteczka nie zaczekała.
— Myślałam, że za godzinę Amerykanin od­

jeżdża, że stracę jedyną sposobność przyjścia do 
grosza. Tyle wydatków, tyle po traeb!...

— Ojciec jes t  teraz właścicielem połowy do­
chodów brutto z kopalni.

(C. d. u.)
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tą, werbował dziewczęta. Zdaje się, że jes t  to je­
den z owej grasującej od dawna szajki, trudniącej 
się wywozem żywego towaru do lupaimrów wscho­
dnich !

Zapowiedziana wystawa rybacka zainteresowa­
ła dość żywo ogół. Byłoby do życzenia, aby rybactwo 
galicyjskie wzięło w niej udział. Gręat ailraclh-n 
wystawy będzie diorama pędzla, L. Stasiaka, przed­
stawiająca łowy ua łososie na Dunajcu.

Kuchnie ruchome, oto najbliższa nowość, ocze­
kująca Warszawę. Projekt powstał niedawno, ale że 
(ro wzięli w ręce ludzie energiczni, niebawem wej­
dzie w życie, ku wielkiemu pożytkowi ludności ubo­
giej. Głównym iuicyatorem jest  p. Rose, wykonawcą 

Towarzystwo przeciwżebracze“ z księdzem Z. Cheł- 
miekim na czele. Jeden z wozów do rozwożenia 
ofiarowała redakeya K uryera Polskiego.

W tych dniach nad brzegiem Wisły, w okolicy 
cytadeli, znaleziono poćwiartowane zwłoki człowieka, 
bez głowy. Kto to był? Niewiadomo. Sądząc po 
resztkach ubrania, denat należał do sfery zamoż­
niejszej. ' Sport.

. Z g o ć L © . " .

Z obozu ruskiego dochodzi nas głos następu­
jący:

Odśpiewany parę dni temu fragment z wielkiej 
polsko-ruskiej opery, urozmaicony gwizdaniem i dźwię­
kami polskiego narodowego łiynmu, jes t  tylko znanym 
refrenem znanej piosnki o polsko-ruskiej zgodzie. 
Wprawdzie pieśń sama w literaturze nigdy nie istniała, 
ale niemniej liczne jej trawestacye, przybrały już nie­
jednokrotnie wcale konkretne kształty —  zaczernionej 
bibuły. Jeżeli się to wyda komu dziwne, że nie ma 
utworu, ale są jego waryanty, to prosimy, by uwierzył 
na słowo, że ludzie rzucają czasem na gładką drogę 
kamienie po to tylko, aby je  módz przeskakiwać 
i skarżyć się na liche drogi...

Jednym z takich kamieni jest precedens polsko- 
ruskiej zgody. Rozbija się oń wszelka logika, pry­
skają na nim najkunsztowniejsze obelgi i najczulsze 
oświadczyny obopólnej miłości, a 011 leży niewzruszony 
i silny, zmuszając hardego przechodnia do karko­
łomnych skoków. Dawno już powiedziano sobie, że 
zgoda jest jedyną oliwą na polsko-ruską burzę; z cza- 
sem przyjęto to za dogmat, a dziś stał się on pro­
bierzem i miarą wszystkich objawów wspólnego życia 
obu narodów, które stosownie do niego tłumi się, iub 
rozdmuchiwa.

Ludzie postawili na swym ołtarzu boga miłości 
i czczą go, wygryzając sobie wątroby, patryoci ruscy 
i polscy zgodzili się na zgodę i tolerancyę i w imię 
tych właśnie bóstw wygwizdują swoje hymny naro­
dowe i traktują się obelgami, jak  ladajakie szewcy.

„Ponieważ uie czcisz zgody, która jes t  naszym 
ideałem, którą ja  czczę i kocham, przeto cię niena­
widzę". Olo eseneya polsko-ruskiego stosunku, ta  po­
wtarzająca się ciągle strofka owego śmiesznego hymnu, 
śpiewanego w wspólnej świątyni na cześć — „wspól­
nej zgody11. Luter powiedział kiedyś, że bóstwo jest 
tablicą pustą, na której każdy pisze, co mu się żywnie 
podoba. Skorzystajmy z tego pozwolenia wielkiego 
oponenta i zmażmy „ z g o d ę a  napiszm y— „zdrowy 
rozsądek".

I cóż się stanic? Oto ten zdrowy rozsądek, 
któremu, czcząc go w miejsce świętej zgody, pozwo­
limy mówić, powie nam przodewszystkiem, że zgoda 
między dwoma narodami, których interesy żywotne 
krzyżują się na jednej ziemi, nastąpi wówczas do­
piero, kiedy jeden z nich przestanie mieć jakikolwiek

ponieważ nie ma 
którzy chcą zjeść

zgody między 
jeden kawałek

żywotny interes, 
dwoma gT.duymi, 
chleba.

Przykazanie zgody jes t  zgubne, ponieważ na­
ruszenie jego przez jedną stronę nastręcza dużo spo­
sobności do takiegoż naruszenia jej przez dragą, 
z czego wynika, że egzekutywę tego prawa zgody 
musiałby mieć ktoś trzeci, któryby karcił i jednych 
i drugich. Mógłby nim być tylko rozsądek, gdyby 
nie był 011 właśnie tym, który kpi sobie z wierzą­
cych w zgodę dwóch psów, warczących nad kością.

Odrzućmy więc to prawo, jako niewykonalne, 
odrzućmy miarę, którą nie mamy co mierzyć, od­
rzućmy dogmat narodowej zgody. Natomiast, zaś 
nrzyjmmy proponowanego przez nas następcę, który 
w dalszym ciągu swojej nauki powie nam, że opo­
zycja  słabszych przeciw silniejszym jest konieczną, 
1 że dlatego właśnie i jedni i drudzy nie powinni 
mieć nic pilniejszego i ważniejszego do zrobienia, 
jak złagodzić zgubne skutki ciężkiej koniec/mości.

Czcijmy rozsądek, ponieważ 011 wykazał niedo­
rzeczność zgody, która me wykazała jego niedo­
rzeczności . . . . . . .

Niechaj kapłani obu narodów przemienią szaty, 
zmienią ofiary, a z kadzideł niechaj wyrzucą szowi­
nizm, którym dotychczas tak hojnie raczyli nieme 
bóstwo zgody. Niechaj kapłani ci nie głoszą kru­
cjaty  przeciw sobie, niechaj się nie wyklinają, nie 
wywołują sztucznie niesnasek i zamieszek', nie kie­
rują podmuchem energii młodzieńczej na węgle swo­
je, przy których swoja wypiekają ambicję.

Tam, w łonie obu narodów, członkowie ich

powiązali się z sobą nąjrozmaitszemi spójniami tak 
ciasno, że ani nienawiść, ani zgoda, nie mogą się 
między niemi pomieścić. Zabraliście je więc i posta­
wili na ołtarzach, z których ciskacie gromy i sie­
jecie burzę, aby w tych akcesoryach samym święcioj 
i okropniej wyglądać.

Modus riucndi dwóch odrębnych narodów jest 
sprawą tak ważną, że potrzeba jąo cz jśe ić  najpierw 
z frazesów, blagi, nieszczerośei, aby stała się możli­
wą do dyskusji, aby toku tej ostatniej nie mąciły 
gwiżdżące wyładowywania alkohołieziio-patryotyeznej 
energii...

K apłani! Kwestya zbawienia narodowego, kwe- 
stya świętej zgody nie była jeszcze tkniętą, nic je ­
szcze nic zrobiliście dla jej rozstrzygnięcia, bo za­
miast wyjaśniać, zasłanialiście ją  zasłoną „świętą 
świętych11, utkaną z artykułów gazeciarskicli, płyt­
kich, kłamliwych i szkodliwych i własnych ambi- 
cyjek. Usuńcie zasłonę, za którą siedzi wasze bó­
stwo, a zobaczywszy tam szkielet głupstwa, oczyść­
cie ołtarz, odrzućcie kamienie dogmatów, którymi 
przykryliście źródła swoich myśli, a zobaczywszy, 
żo źródła te wyschły, idźcie do morza zdrowego 
rozsądku, albowiem spragnieni jesteście. W każdym 
zaś razie nigdy nie odpowiadajcie prędzej, aż się 
dowiecie, o co was pytano.

Tak woła zdrowy rozsądek, który obiecuje od­
powiedzieć napytan ie :  jak  mogą dwa narody żyć na 
jednej i tej samej ziemi, nie paraliżując wzajemnie 
swego rozwoju ?

Panowie! Ze względu na ważność pytania, słu­
chajmy — zdrowego rozsądku... K. Sr.

", 1" !_ domów towarowych.
Mimo silnej opozycji, jaka  się w latach osta­

tnich podnosiła na zgromadzeniach publicznych i 
w prasie przeciw ustawodawczemu krępowaniu wiel­
kich przedsiębiorstw kupieckich, zwanych domami 
lub magazynami towarowymi, mimo poważnych gło­
sów, które stwierdzały, że przedsiębiorstwa takie są 
naturalnym wytworem nowoczesnego rozwoju stosun­
ków ekonomicznych, że wychodzą na dobre konsu­
mentowi, a jak  doświadczenio poucza, bynajmniej 
nie zagrażają drobnemu i średniemu kupiectwu, które 
w Niemczech rozwija się swoją drogą trybem zu­
pełnie normalnym, tak zwana „polityka stanu śre­
dniego" wytężoną agitacyą swoją odniosła na razie 
skutek pożądany. Rząd pruski, ulegając naciskowi 
tejże „Mittelstandspolitik* wniósł do Sejmu projekt 
ustawy o opodatkowaniu domów towarowych.

Ustawa projektowana rozróżnia przedewszyst- 
kiem cztery wielkie grupy towarów, a mianowicie:

1) towary korzenne, artykuły spożywczo, 
tytoń i t. p. * ■'

2) towary konfekcyjne, modne, bielizna i t. p.
3) sprzęty domowe i kuchenne, meble i t. p.
4) drogie kamienie, towary zbytkowne, artysty­

czne, galanteryjne, papierowe, instrumenty, broń itp.
Podług brzmienia projektu każdy, kto zajmuje 

się handlem drobiazgowym (detalicznym), obejmują­
cym więcej, niż jedną z wymienionych grup towaro­
wych, podlega osobnemu, na rzecz g mi n ,  pobiera­
nemu podatkowi od domów czyli magazynów towaro­
wych, jeżeli roczny obrót przezeń wykazany, łącznie 
we wszystkich na terytoryum państwa pruskiego 
utrzymywanych składach, filiach, sklepach i t. p., 
przekracza cyfrę 500.000 marek. Okoliczność, czy 
ta sprzedaż drobiazgowa odbywa się w sklepach 
otwartych, magazynach lub składach, czy też tylko 
sposobem przesyłkowym, czy wyłącznie na zamó­
wienie, czy bez zamówienia, jes t  dla opodatkowania 
obojętna.

Od podatku tego mają być wolno tylko zareje­
strowane stowarzyszenia i korporacje, o ile nie pod­
legają podatkowi przemysłowemu. f

Podatek od magazynów towarowych
przy obrocie rocznym wynosi:

ponad 500.000 m. do 550.000 m. 7.500 m.
„  000.000 „ 8.500 „

9.500 „ 
10.500 „

„ 11.500 „
„ 800.000 „ 12.500 „
„ 850.000 „ 13.500 „
„ 900.000 „ 15.000 „

650.000
„ 700.000 „

750.000

950.000 „ 16.500

600.000 „
650.000 „
700.000 „

„ 750.000 „
„ 800.000 „
„ 850.000 „
„ 900.000 „
„ 950.000 „ „1,000.000 „ 18.000 „
„ 1,000.000 „ „1,100.000 „ 20.000 „

i tak dalej, co 100.000 iu. więcej obrotu, zwiększa 
się cyfra podatku o 2.000 m., z tein tylko ograni­
czeniem, że nie może przekraczać 20 prc. zysku.

Wymiar tego podatku odbywać się ma co roku 
łącznie z wymiarem powszechnego podatku przemy­
słowego. Każdy przedsiębiorca, podlegający nowemu 
podatkowi, obowiązany jes t  na żądauie komisji po­
datkowej przedłożyć swe księgi handlowe.

Podatek od magazynów towarowych ściągać 
będą gminy, w ratach kwartalnych. Dochody z tego 
podatku służyć mają do stopniowego ulżenia prze­
mysłowcom i kupcom uboższym, należącym do trze­
ciej i czwartej klasy podatkowej, po za tern zaś do 
zaspokojenia potrzeb gminnych. Zdaje się, że ten 
wzgląd ostatni byl najbardziej decydują -y.

Projektowana ustawa pruska, do której Sejm 
niewątpliwie się przychyli, zasługuje na uwagę 
i z tego powodu, że najprawdopodobniej w stosunkowo 
niedługim czasie rząd austryacki z analogicznym 
wystąpi projektem, bo w Austryi, jak wiadomo alles 
Gute komml... aus Preussen.

0 manaat po
S t a n i s ł a w ó w ,  1 k w i e t n i a .

J a k  to  j u ż  d o n i o s ł e m  t e l e g r a f i c z n i e ,  dr .  A d a m  
H e n s e l  n a d e s ł a ł  tu w a ż n e  o ś w i a d c z e n i e .  B y ł y  p r o k u r a ­
t o r  t u t e j s z y ,  a  o b e c n i e  c z ł o n e k  n n j w .  t r y b u n a ł u  w Wic-  
d n i u ,  w y s t o s o w a ł  j e  p o d  a d r e s e m  r e d a k c y i  t ut .  K ur jera  
w  f o r m i e  n a s t ę p u j ą c e j  :

„ W o b e c  k r ą ż ą c y c h  wi eśc i ,  j a k o b y m  u b i e g a ł  s i ę
0 m a n d a t  po  E k s c .  dr .  B i l i ń s k i m  i w o b e c  s t a r a ń  i z a ­
b i e g ó w  w  t y m  k i e r u n k u  p e w n y c h  osób,  o k t ó r y c h  to 
a g i t a c j a c h ,  bez ,  m e j  wol i  p o c z y n i o n y c h  z p r z y k r o ś c i ą  do ­
w i a d u j ę  s i ę ,  o ś w i a d c z a m ,  iż w c a l e  n i e  k a n d y d u j ę  i e w e n ­
t u a l n e g o  w y b o r u  (o k t ó r y m  s a m  b a r d z o  w ą t p i ę )  nie  
m ó g ł b y m  p r z y j ą ć .  Z p o w a ż a n i e m

Dr. Adam Henselu.
W o b e c  t e g o  s y t u n e y a  zmieni ła .  s ;ę  z u p e ł n i e  i to 

o c z y w i ś c i e  n a  k o r z y ś ć  k a n d y d a t u r y  n i e z a w i s ł e j ,  k a n d y ­
d a t u r a  b o w i e m  d r a  H e n s l a ,  j e ż e l i  n i e  b y ł a  r z ą d o w ą ,  to 
w k a ż d y m  r a z i e  m i a ł a  c h a r a k t e r  p ó ł u r z ę d o w y  i m o g ł a  
w  z n a c z n y m  s t o p n i u  k r ę p o w a ć  s w o b o d ę  r u c h ó w  t y c h  
o b y w a t e l i ,  k t ó r y m  s i ę  z d a w a ł o  l ub  z d a j e ,  ż e  w  w y p e ł ­
n i a n i u  s w o i c h  p r a w  o b y w a t e l s k i c h  m u s z ą  s i ę  k i e r o w a ć  
op in ią ,  w y t w o r z o n ą  „ u  g ó r y “ . W o b e c  u s t ą p i e n i a  d r a  
H e n s l a  z a r e n y  w y b o r c z e j  w y t w a r z a  s i ę  a t m o s f e r a  w o l n a
1 dz i s i a j  nic  j u ż  n i e  p o w i n n o  k r ę p o w a ć  t y c h ,  k t ó r z y  by 
s i ę  czu l i  n a  s i ł a c h  i p o w o ł a n i  do  w s t ą p i e n i a  w  s z r a n k i  
w y b o r c z e .

D z i s i a j ,  w i ę c e j  n i ż  k i e d y k o l w i e k ,  o c zy  w s z y s t k i c h  
z w r a c a j ą  s i ę  k u  p.  T a d e u s z o w i  R o m a n o w i c z o w i ,  j a k o  
t e m u ,  k t ó r y  b y ł b y  w  R a d z i e  p a ń s t w a  n a b y t k i e m  n a j ­
b a r d z i e j  p o ż ą d a n y m ,  a  to z t y t u ł u  d o ś w i a d c z e n i a ,  z n a ­
j o m o ś c i  r z e c z y  i t a l e n t u  p a r t y z a n c k i e g o  i o r g a n i z a t o r ­
s k i e go ,  w  d z i s i e j sz e j  ch wi l i  p r z y m i o t ó w  i z a l e t  w p r o s t  
b e z  c e n y .  J e s t  to  ż ą d a n i e  o g ó ł u  t u t e j s z y c h  w y b o r c ó w  
i o b y w a t e l i ,  a  t e g o  p.  R o m a n o w i c z o w i  l e k c e w a ż y ć  nie  
wo ln o.

P a n u j e  t u  p o w s z e c h n e  p r z e k o n a n i e ,  ż e  n a  w a l n e i n  
z g r o m a d z e n i u  w y b o r c ó w ,  k t ó r e  s i ę  t u  n i e b a w e m  o d b ę d z i e ,  
s t a n i e  p.  R o m a n o w i c z  j a k o  k a n d y d a t .

Teatr lwowski.
N a  p o n i e d z i a l k o w e m  p o s i e d z e n i u  S e j m u  p r z y j d z i e  

n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  s p r a w o z d a n i e  s e j m o w e j  ko i n i sy i  
s z k o l n e j ,  k t ó r e j  p r z e w o d n i c z ą c y m  j e s t  ks .  J e r z y  C z a r ­
t o r y s k i .  R e f e r e n t e m  tej  s p r a w y  j e s t  p o s .  A r t u r  Z a r e m ­
b a  Ci e l e ck i .

W  s p r a w o z d a n i u  t e rn ,  k t ó r e  o b e c n i e  r o z e s ł a n o  
p o s ł o m ,  k o m i s y a  s z k o l n a  z a p y t u j e ,  c zy  t e a t r  o d p o w i a ­
d a  t e m u ,  c z o m  b y ć  p o w i n i e n ,  j a k o  m i e j s c e  s z l a c h e t n i e j ­
sz e j  i p r z y j e m n e j  r o z r y w k i  z a r ó w n o  z e  s t a n o w i s k a  
n a r o d o w e g o ,  j a k  i z e  s t a n o w i s k a  e t y c z n e g o .  N a  p y t a n i e  
to o d p o w i a d a  k o m i s y a  n a s t ę p u j ą c o :

„ Co do t e a t r u  l w o w s k i e g o ,  to  t e n  p o z o s t a w a ł  pod 
d y r e k o y ą  pp .  B a n d r o w s k i e g o  i H e l l e r a ,  a  od 1 5  m a r ­
c a  1 8 9 9  w y i ą c z u i e  t e g o  o s t a t n i e g o ,  po u s t ą p i e n i u  j e g o  
w s p ó l n i k a .  S c e u a  u a s z e g o  s t o ł e c z n e g o  m i a s t a  n i e z a -  
p r z e c z e n i e  p o d n i o s ł a  s i ę  z n a c z n i e  i k o m i s y a  a r t y s t y ­
c z n a  w  s w e m  s p r a w o z d a n i u  w y r a ż a  s i ę  w  t e  s ł o w a : 
„ O d  n i e d a w n a  p o s t ę p  w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h  z a z n a ­
c zy ł  s i ę  d ob i tn i e ,  a  to z w ł a s z c z a  od  c z a s u ,  g d y  po 
r o z w i ą z a n i u  sp ó łk i  k i e r o w n i c t w o  s c e n y  s p o c z ę ł o  w j e ­
d n y c h  r ę k a c h  tj .  p.  L u d w i k a  H e l l e r a 11.

P o  z a z n a c z e n i u  d a le j  p r z e z  k o m i s j ę  s z k o l n ą ,  iż 
k o m i s y a  a r t y s t y c z n a  w y r a ż a  s i ę  z  u z n a n i e m ,  ż e  z w ł a ­
s z c z a  od k w i e t u i a  r .  z.  „ r e p e r t u a r  d r a m a t u  i k o m e d y i  
o p a r t o  n a  p o d s t a w i e  p o w a ż n e j 11 p o d n i e s i o n o  d a le j  j a k o  
z a s ł u g ę  p.  H e l l e r a ,  f a k t y c z n e  w p r o w a d z e n i e  u a  s c e n ę  
l w o w s k ą  p r z e d s t a w i e ń  o p e r o w y c h  w j ę z y k u  p o l s k i m  
i to  z a r a z  z n a d e r  l i c z n y m  r e p e r t u a r e m .  A l b o w i e m  
w p i e r w  od  r o k u  18 8G do 1 8 9 6  tj.  p r z e z  l a t  10  d a n o  
w o g ó l e  9 o pe r ,  w s z y s t k i e  w  j ę z y k u  w ł o s k i m ,  g d y  t y m ­
c z a s e m  od  r.  1 8 9 6  do  1 9 0 0 ,  tj .  od  c z a s u  n a ł o ż e n i a  p.  
H e l l e r a  do d y r e k c y i ,  k t ó r ą  p o t o m  s a m  w y ł ą c z n i e  o b j ą ł ,  
p r z e d s t a w i o n o  15  o p e r  i w s z y s t k i e  w  j ę z y k u  p o l s k i m ,  
t a k  w i ę c  z o s t a ł a  s t w o r z o n ą  u  n a s  o p o r a  p o l s k a .  J e ­
d n a k  w  r o k u  u b i e g ł y m ,  w e d l e  z d a n i a  k o i n is y i  a r t y s t y ­
c z n e j ,  m i a ł y  o r k i e s t r a  i c h ó r y  b y ć  m n i e j  d o b r e ,  niż  
w o s t a t n i c h  l a t a c h ,  a le  k o m i s j a  n i e  w y s n u ł a  z e  s w y c h  
z a r z u t ó w  k o n k l u z y i ,  a b y  d y r e k c y i  o d m ó w i ć  w y p ł a t y  
s u b w e n c j i  n a  o p e r ę ,  p r z e c i w n i e ,  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  z a  
wyplata . .

„S i t  p i e r w s z o r z ę d n y c h  —  c z y t a m y  d a le j  w  s p r a ­
w o z d a n i u  ko i ni s yi  s z k o l n e j  —  t a k  n i e po s p o l i t y c h ,  j a k  
b y ł y :  S i n o e h o w s k i ,  A s z p e r g e r o w a  i tp.  s c e n a  l w o w s k a  
m o ż e  t e r a z  n ie  p o s i a d a ,  a  p r z y n a j m n i e j  n i c  d a ł y  s i ę  te  
p i e r w s z o r z ę d n e  t a l e n t u  d o s t a m  nie po z na ć ,  l ecz  p o ­
z io m s c e n y  d r a m a t y c z n e j  wog. i . e ,  b a r d z o  s i ę  podni ós ł ,  
p r z y t e m  c a l e  u r z ą d z e n i e  i p r z e d s t a w i e n i a  s c e n i c z n e  s ą  
n a d e r  s t a r a n n e ,  t a k ,  żo co d o  k o m e d y i  i d r a m a t u  s c e ­
n a  l w o w s k a  m o ż e  b y ć  ś m i a ł o  o b e c n i e  p o r ó w n a n ą  z n i e ­
j e d n ą  z l e p s z y c h  s c e n  z a g r a n i c z n y c h .  W r e s z c i e  t r z e b a  
m i e ć  n a d z i e j ę ,  ż e  w  n o w y i n  g m a c h u  t e a t r a l n y m  z o s t a ­
n i e  u s u n i ę t y c h  b a r d z o  w i e l e  b r a k ó w ,  k t ó r e  n i e  u p r z y j e ­
m n i a j ą  p ub l ic z no śc i  p o b y t u  w t e a t r z e  —  a  po c z ę śc i
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także utruduiają zarządzenia sceniczne dyrekeyi. Opera 
nasza zapewne pozostawia nieraz do życzenia, jednak 
dyrekeya zadaje sobie dużo pracy i staraia się, w roku 
ubiegłym także pozyskać choć na pewien szereg wy­
stępów pierwszorzędne nasze siły: jeżeli wogólo opera 
lwowska nie stanęła jeszcze na pożądanej wysokości, 
lo temu głównie stoi na przeszkodzie brak odpowie­
dnich funduszów — a chcąc ocenić działalność dyre- 
keyi naszego teatru, porównajmy środki, którymi ona 
rozporządza z olbrzymiemi sumami, jakie kosztuje utrzy­
manie pierwszorzędnych oper za granicą, wtedy bę­
dziemy więcej wyrozumiałymi w ocenieniu naszej 
opery” .

Siedm m iW w  egzempiarzj f e n i e !
Angielskie pismo Electrical Enyineer ogłasza wy­

naleziony przez dra StolJe sposób diukownuia przy po­
mocy promieni Rontgena, które, jak wiadomo, działają 
silnie na płyty fotograficzne i na takież papiery, za­
wierające sole srebra. Sposób to zarówno prosty, jak 
,-praktyczny i prawdopodobnie wejdzie niebawem w uży­
jcie, rugując odbitki litograficzne druków i pisma. Przy­
puśćmy, że chcemy sporządzić kilka tysięcy odbitek 
z zadrukowanej zwykłem czernidlem drukarskiem kar­
tki, albo też reprodukować rękopis, skreślony atramen­
tem. W tym celu bierzemy sto arkuszy wrażliwego na 
światło papieru, chloro-, lub bromo-srebruego (ton osta­
tni jest znacznie czulszy) i kładziemy je w stos, jeden 
na drugim, umieszczamy na wierzchu kartkę zadruko- 
wauą, czy zapisaną i poddajemy ją krótkotrwałemu 
działaniu promieni Rontgena.

Jeżeli rozporządzamy siluem ich źródłem — a 
więc dużą ampułką Crookesa i wytwarzającą długie na 
10— 15 cm, iskry cewką Rhumkorffu, to do oświetlenia 
stu arkuszy wystarczy jedna trzecia część sekundy. 
Promienie X przenikają odrazu wszystkie arkusze pa­
pieru wrażliwego; miejsca naświetlone, t. j. przenikli­
we (białe), wyszłyby jednak czai no, gdybyśmy użyli 
wprost naszej kurtki; dla uniknięcia tego trzeba wprzód 
otrzymać z druku, czy z rękopisu, negatyw i przezeń 
dopiero naświetlać papier.

Przygotowanie negatywu jest bagatelą; mając 
więc do rozporządzenia jedną rurkę Crookesa z cewką, 
można łatwo sporządzić 6.000 kopij na minutę. Dzie­
sięciu robotników, zajętych przez 8 godzin, wyprodu­
kuje olbrzymią liczbę: 7 l/2 miliona odbitek. Liczy się 
w to i czas, potrzebny do wywoływania na arkuszach 
wyświetlonych pisma i do utrwalenia tegoż w odpo­
wiednich kąpielach. Każdy, kto się zna choć trochę na 
litografii, bez trudności może się uciec do tego sposo­
bu, na który już w r. 1896 zwrócił uwagę prof. Elilm 
.Thomsou.

Jak na dziś, metoda ta ma dwie ważne wady: 
po pierwsze — papier wrażliwy na światło jest sto­
sunkowo drogi, gdyż zawiera związki srebra; po dru­
gie zaś arkusz można nią zadrukować tylko po jednej 
stronie na raz. Jeżeli obie strony będą. wrażliwe na 
promienie X., to otrzymamy na jednej odwiotue, a na 
drugiej proste pismo. Na dobrą sprawę trzeba więc 
wyczulać odwrotną stronę wykończonych odbitek i po­
wtarzać calu, oporacyę, aby spożytkować papier nale­
życie. Przeszkody to nąilogo znaczenia i z pewnością 
'dadzą się usunąć, a wtedy sztuka drukarska ulegnie 
prawdziwemu prze w ro to w i.

I obecnie jednak metoda dr. Stoliego może zna­
leźć zastosowano do kopiowania planów, rysunków, 
nie tylko nu papierze, ule na drzewie, na cynku 
i t. d. w futotypiacli. Zaletą jej jest szybkość — 
a czas w dzisiejszych gorączkowych warunkach pro- 
dukcyi — to pieniądz.

Radny-oferent
W głośnej dziś w calem mieście sprawie p. 

Macliana t jego ofert.y na dostawy wodociągowo, 
otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie :

Wobec, poruszonej sprawy, żc jeden z człon­
ków Rady miejskiej, a co więcej — e z ł o n c k  i 
r o f e v o n Ł k o i;i i s y i w o d o c i ą g o w e j , t. j. 
p. Machan, wniósł ofertę na wykonanie połączeń ru­
rociągowych z domami, pozwalamy sobie na przesła­
nie Sz. Redukcyi kilku uwag. Do kroku tego skła­
nia nas i ta  okoliczność, żo tenże pan wniósł ró­
wnocześnie i drugą ofertę na, dosiawę wentyli i 
kurków mosiężnych i żelaznych dla tychże wodo­
ciągów

Jes t  to faktem, oględnie się wyrażając,' zdu­
miewającym, by radny miasta, członek komisyi wo­
dociągowej i referent, tejże, odważył się na krok 
tak — ryzykowny, jak  u b i e g a n i e  s i ę  o w y ­
li o n u n i e i' o b ó t  i u z y s k a n i e  d o s t a w (11 a 
t  y c h w o u o c i ą g ó w, k t  ó r c  s a m r e f o  r  o w a l  
aż do ostatniej chwili, nie złożywszy wprzód manda­
tów piastowanych.

Rzekome bowiont złożenie mandatu na ręce p. 
wiceprezydenta Michalskiego — jeszcze 15 stycznia 
1900 r., po pierwsze uważać potrzeba jako dobrze 
spóźnione, a w gruncie rzeczy wygląda ono na pro­
stą, a niezręczną farsę. Trudno bowiem przypuścić, 
Iw p. \vi:'oprezvdei’t uzurpował sobie prawo, przy­

sługujące Radzie miejskiej, gdzie właściwie rozygna- 
cyo, jako taka dopiero uważaną by być mogła. 
Z drugiej strony wprost niemożliwą iost rzeczą, by 
1>. Macham czując potrzebę i mając stanowczy za­
miar zrezygnować — zapomniał przypomnieć i), wi­
ceprezydentowi, że choćby dla prostej przyzwoitości 
wypadałoby rezygimcyę jego zgłosić w pełnej R a­
dzie, choćby już tylko na jeduem z posiedzeń osta­
tnich przed terminem otwarcia o fe r t ! A nie dopiero 
wtedy, gdy o tem już i pisać i mówić zaczęto sze­
roko po Lwowie. Wreszcie nie powinien był od dnia 
zgłoszenia rezygnacyi brać żadnego udziału w obra­
dach, czy to Rady, czy też komisyi wodociągowej — 
i nie występować w drugiej połowie marca publi­
cznie w gronie i imieniu obrażonych członków Rady 
miejskiej.

Ale nie o to by chodziło, że p. Macitan dał 
się wybrać ponownie do Rady miejskiej i komisyi 
wodociągowej i obejmował referat ten, jak  się teraz 
ostatecznie r  kazało w tym celu, ażeby przygoto­
wać sobie :,.,mt pod nogami. Ale o to ,  że stanął on 
do konkursu z atutami w rękach, których jego współ­
zawodnicy pozbawieni byli.

Na razie pomijamy sprawę połączeń rurowych 
z domami. Natomiast przyjrzymy się sprawie dosta­
wy wentyli i kurków. Porównajmy naprzykład wa­
runki, w jakich znajdowali się wszyscy-fimii oferen­
ci, z którymi naturalnie oni liczyć się musieli z wa­
runkami, z jakimi liczył się na razie radny miasta 
i członek komisyi wodociągowej i referent tejże, a 
obecnie także oferent. Pomińmy na razie wartość 
stosunków osobistych i ewentualnych wpływów, stąd 
wynikających, już to w Radzie miejskiej, już to 
w magistracie, a w końcu i w kierownictwie budowy 
wodociągów. Zwróćmy tylko uwagę na przewagę ra ­
dnego referenta, wynikającą z dokładnej znajomości 
sposobu i planu przeprowadzić się mających robót, 
a suchymi waruukaini, jakie otrzymali inui ofe­
renci.

Między warunkami, tej dostawy dotyczącymi, po­
wiedziano, że z ogólnej liczby dostarczyć się mają­
cych armatur tj. 7500 sztuk, pierwszych 1300 sztuk 
ma się odstawić w ciągu 14 tygodni od dnia zamó­
wienia. Następnie zaś po 750 sztuk v /  ciągu 6 ty­
godni od dnia każdorazowego zamówienia. Aby ta ­
kim warunkom zadosyć uczynić, trzeba mieć, po­
wiedzmy otwarcie, pięknie rozwiniętą fabrykę, nic 
zaś średnią pracownię, lub zamierzać dopiero fabry­
kę urządzać. Z tem więc każdy oferent liczyć się 
musiał i na gruncie tego wniósł 20 marca b. r. 
ofertę.

Tymczasem 30 marca uchwala Rada miejska 
przymus połączenia domów z wodociągiem, rozłożyć 
na la t 3 — to jest, że robota ta i dostawa rozło­
żoną będzie także na 3 łata. P. Machan, jako czło­
nek komisyi wodociągowej, a obecnie oferent, dawno 
o tem wiedzieć musiał i z warunkami, powyżej przy­
toczonymi, wcale się nie liczył, podczas gdy inni 
oferenci z warunkami tymi liczyć się musieli i odbić 
się to musiało w ich oferta,cli.

Dalej warunkami tymi jes t  tam zastrzeżone 
kierownictwu budowy wodociągu, prawo cofnięcia wy­
danego zamówienia. Dostawca natomiast ma prawo 
domagać się w tym wypadku odbioru tylko tej ilości 
armatur, jaką w dniu odwołania zamówienia miał 
zupełnie gotową. W zamian za to, kierownictwo bu­
dowy miało być obowiązane do zamówienia równej 
ilości armatur o innych wymiarach, bez obowiązku 
wynugrodzeuia strat dostawcy, które z tego powodu 
pewstać mogły.

Fachowiec," któremu nie obcym jes t  cały pro­
ceder wyrobu tych armatur, wie o tem bardzo do­
brze, że w dniu takiego odwołania wydanego zamó­
wienia, można mieć robotę bardzo daleko zaawanso­
waną, ba, nawot prawie gotową, a jednak nie goto­
wą zupełnie — a więc uchyloną od odbioru. Cóż ma 
z takim warunkiem robić zwykły oferent, a nie ofo- 
ront-radny i członek komisyi wodociągowej, który 
mógł być przy ustanowieniu tego warunku czynnym. 
Musi on po prostu, ukSdając ofertę, doliczyć pewien 
procent do cen oferowanych przedmiotów, na ewen­
tualne sląd powstać mogące straty.

Na co i po co wstawiono taki warunek, to 
oprócz kierownictwa budowy, mógł wiedzieć także i 
radny miasta i członek komisyi wodociągowej, a 
obecnie oferent. On też wartość tego paragrafu był 
w sianie właściwie osądzić i z nim się wcale nie 
liczyć. Bo rzeczywiście, żeby roboty miały być pro­
wadzone, tak bez pianu, żeby kierownictwo budowy, 
nie chcąc gminy na straty narażać, znalazło się 
w konieczności odwołania wydanego zamówienia, w to 
chyba uwierzyć truduo.

Dalej strona finansowa całej sprawy, także ina­
czej przedstawia się dla oferentów rzeczywistych, ina­
czej dla oferenta radnego

We 2 tygodnie po d o k o n a n e j  d o s t a w i e  
ma według warunków dostawca otrzymać połowę 
należytośc-i facturowej, w 3 miesiące po d o k o n a ­
n y m  o d b i o r z e  dalsze 40 proc. tej sumy. Pozo­
stałe 10 proc. wypłacone mu będą w 3 miesiące 
po dokonanom osadzeniu i puszczeniu w ruch wodo- 
ciągu.

W tym stanie rzeczy pomijamy już okoliczność, 
że uskutecznienie dostaw i dokonanie odbioru itd.

0 wiole gładziej pójść może byłemu radnemu i człon­
kowi komisyi wodociągowej, wobec którego organa 
powołane, z natury rzeczy, bez jakiejkolwiek ujmy 
dla sprawowanego przez nich urzędu, o wiele uprzej­
miej zi di ewać się mogą wobec oferenta radnego, 
aniżeli wobec zwykłego dostawcy. To przypuśćmy, 
że wobec stosunków i wpływów byłego radnego 
łatwiejszem jest  w danym razie możliwe uwzględnie­
nie prośby o zaliczkę na rachunek dostawy byłego 
radnego miasta, aniżeli zwykłego oferenta, co także 
jes t  rzeczą w naszych warunkach nie bez znaczenia
1 wartości.

Są to więc wogóle rzeczy, z którcmi każdy,
0 dostawę ubiegać się zamierzający, liczyć się mu­
siał, a co dla byłego radnego i członka komisyi 
wodociągowej, wtajemniczonego w cały przyszły 
przebieg akcyi wodociągowej mogło być kwestyą 
bez wartości, a podnieść tylko nierówność szans. 
Ztąd też mogły powstać różnice w ocenieniu ofero­
wanych artykułów w każdym razie na korzyść ra ­
dnego oferenta.

Są to wszystko szczegóły, które nadają właści­
wą cechę — a w każdym razie nie zbyt etyczną — 
faktowi wystąpienia byłego radnego i członka komi­
sy i wodociągowej, do współzawodnictwa ze zwykłymi, 
na boku od całej akcyi wodociągowej stojącymi 
przedsiębiorcami, którzy w konkursie udział wzięli.

W końcu prosimy przyjąć wyrazy poważania
1 podzięki za odwagę podniesienia tej sprawy — 
co naszym stosunkom, daj Boże, na zdrowie wyjść 
mozc.

Grono obywateli i  przemysłowców IwowsJcick. 
** *

P. Machan nadsyła nam obszerno pismo, wktó- 
rem stwierdza, że ofertę swoją wniósł nie 15 sty­
cznia, lecz dopiero 20 marca o godzinie 12 w po­
łudnie, oraz, że nie jes t  członkiem Strzelnicy, ale 
możiiwe, iż o to starać się będzie.

Kronika miejscowa.
L w ó w ,  2 kwietnia.

Jutro:
—  3 kwietnia. Wtorek, Ryszarda bisk. — Jakowa-
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 42, zachód o godz. 6

minut 27.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: ,,Favorita“.

P r z y j a c i e l e .  Przyjechała do nas deputacya t.
zw. stronnictwa katolicko - narodowego z Krakowa, 
ażeby pocieszyć zasmuconą naszymi niedyskretnymi 
artykułami Strzelnicę, wymienić uścisk bratni, pożalić 
się nawzajem przed sobą i zachęcić do dalszej „pra­
cy”. Pp. Getritz i Michalski „nader uprzejmie” przy­
jęli deputaeyę, która przy sposobności odwiedziła także 
prof. Tliulliego i wręczyła jakąś prośbę swojemu pa­
tronowi lir. Potockiemu („demokrata chrześcijański!"). 
Wieczorem, z powodu wielkiego postu i pokuty, zejdą 
się szermierze sztandaru katolicko - narodowego na 
Strzelnicy, ażeby „zakropić" pobyt swój nad Pettwią. 
Dobrego spustu, panowie! Pilzner jest to fundament 
wszystkiego na tym padole płaczu!

F m i & a e y a  d r .  J ó z e f a  Z a g ó r s k i e g o .  Na 
zapytanie p. Leona Herzmanka w nr. 143 naszego 
dziennika z 27 marca b. r. zamieszczonego donosimy, 
że fuudacya ś. p. dr. Józefa Ostoi Zagórskiego nie 
zostaia zapomnianą, lecz wejdzie w żyeic, jak tylko 
wiedeńska prokuratorya skarbu, która spadek po ś. p. 
Zagórskim przeprowadza, ukończy proces z p. Głady- 
szewskim, który do prawie potowy majątku zmarłego 
rości sobie pretensye i inne na realuościuoii zmarłego 
ciążące i już uznane wierzytelności osób prywatnych 
zostaną zaspokojone. Gdy jednak ukończenie, procesu 
nie jest bliskie, a następnie stosunki obecno ani ko- 
rzystego spieniężenia jodynie z realności składającego 
się majątku fundatora, ani zaciągnięcia pożyczki pod 
przystępnymi warunkami nie umożliwiają, nic można 
się spodziewać w najbliższym czasie wejścia w życie 
fuudacyi.

O r e n e s a n s i e  w  P o l s c e  mówić będzie w to­
warzystwie politocluiicznem architekt p. Jan Tarlowicz 
na zwyezajnem posiedzeniu tygodniowom w środę 
4 b. m.

W i e c z ó r  h u m o r y s t y c z n y ,  urządzony wczo­
raj w „Sokole* staraniem „Towarz. miłośników sceny*, 
przepełniony był „prima-aprilisowemi” niespodziankami. 
Każdy z wstępujących na salę otrzymywał program, 
zaszyty w woreczek, w którym znajdowała się figa. 
Mniej szczęśliwi znajdowali wewnątrz woreczka tylko 
kartkę z zawiadomieniem, że p. „Nowacki zjadł figę”. 
Program sam ułożony był z humorystycznych rzeczy 
wokalnych, dekiauiacyjnych i scenicznych, wielkiej lo- 
teryi dobroczynnej etc. etc. Panowie: Martynowicz, Pi­
larski, obaj bracia Reeheuowie i Bałabau wiedli rej 
w humorystycznej zabawie.

Urozmaicenie wieczoru polegało również w tem, 
że wieczór był właściwie spacerowym, suto przygoto­
wany bułet ożywiał zebranie, muzyka 30 pp. grała 
ochoczo i wypełniała wdzięcznymi tonami antrakty,, sy­
pało się „confetti*, jak za najlepszych redutowych cza­
sów., Wieczór udał się w całej pełni.

Brakło tylko tańców — ale... post.
L t z i e n u i k a r z e  i  t e a t r .  Z wydziału Towarzy­

stwa dziennikarzy polskich otrzymujemy następujące 
pismo: Wydział Towarzystwa nie zajmował się na ża-
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d n e n .  „ p o s i e d z e ń  s p r a w ą  a g i f a e y i  t e a t r a l n e j  i w s z e l ­
k i e  d o n i e s i e n i a  w  t y m  w z g l ę d z i e  s ą  z u p e ł n i e  n i e z g o d n e  
z p r a w d ą .

B r a k  te c & n io z n y c Ł  u r z ę d n i k o ’*'/. M a g i s t r a t  
u t y s k u j e ,  ż e  m i m o  p o w t ó r n y e h  k o n k u r s ó w  nie  może,  
z n a l e ź ć  d l a  s w e g o  b i u r a  b u d o w n i c z e g o  p o t r z e b n y c h  si! 
t e c h n i c z n y c h .  I  m y ś m y  s i ę  t e m u  dz iwi l i ,  u l e  p r z e s t a l i ­
ś m y ,  p o r ó w n a w s z y  k o n k u r s  m a g i s t r a t u  w  T a r n o p o l u  
n a  p o s a d ę  a d y n n k t a  b u d o w n i c t w a  z t a k i m  k o n k u r s e m  
m a g i s t r a t u  l w o w s k i e g o .  Ot óż  T a r n o p o l  o f i a r o w u j e  o t y ­
s i ę cy  k o r o n  p ł a c y ,  0 0 0  d o d a t k u  a k t y  w a l n e g o  i 3 p i ę ­
c io l ec i a  po  3 0 0  k o r o n ,  L w ó w  z a ś  d a j e  u r z ę d n i k o w i  tej  
s a m e j  r a n g i  2 8 0 0  k o r o n ,  6 0 0  k o r o n  d o d a t k u  a k t y -  
wr t ł nego  i t y lk o  2  p i ę c i o l e c i a  po 2 0 0  k o ro n .  W o b e c  
t a k i e j  róż.nicy w u d o t o w a n i u  i ł a t w i e j s z y c h  w a r u n k a c h  
b y t u  n a  p r o w i n c y i  n i k t  s i ę  c h y b a  n i e  b ę d z i e  n a m y ś l a ć  
i w n i e s i e  p o d a n i e  o p o s a d ę  w T a r n o p o l u .  N a l e ż y  w i ę c  
coś  z rob ić  w  t y m  k i e r u n k u ,  ż e b y  u r z ę d n i k o m  m a g i ­
s t r a t u  s t o ł e c z n e g o  m i a s t a  d a ć  co n a j m n i e j  t a k i e  w a ­
r u n k i ,  j a k i e  im d a j e  p r o w i n e y a ,  i n a c ze j  n i e  s k o ń c z y  
s i ę  u t y s k i w a n i e  n a  b r a k  u k w a l i l i k o w a i i j c l i  sil  t e c h n i ­
c z n y c h  w  l w o w s k i m  m a g i s t r a c i e .

B a r o n  H e in t s e .  S z e r e g i  a r y s t o k r n c y i  n i e m i e ­
c ki e j  p o m n o ż y ł y  s i ę  w t y c h  d n i a c h ,  d z i ęk i  Przeglądowi, 
o n o w ą  r o d z i n ę  „ b a r o n ó w  H e i n t z e " .  M i a n ow ic ie ,  o m a ­
w i a j ą c  s p r a w ę  z n a n e g o  lex Ifeintze  w  s e j m i e  r z e s z y ,  
donos i  Przegląd, ż e  t w ó r c ą  t e g o  p r o j e k t u  u s t a w o w e g o  
j e s t  „ z n a n y "  b a r o n  H e i u t z e  z k a t o l i c k i e g o  c e n t r u m .  
T y m c z a s e m  n a z w a  o w e j  lex w z i ę t a  z o s t a i a  z g ł o ś n e g o  
p r o c e s u  m a ł ż o n k ó w  H e i n t z e ,  o s k a r ż o n y c h  w  r. 1 8 0 2  
w B e r l i n i e  o k u p l e r s t w o .  Przegląd s i ę  s r o m o t n i e  
z ł apa ł .  A p r z e c i e ż  n a  b a r o n a c h  p o w i n i e n  s i ę  z n ać .

Z  K o ł a  l i t e r a c k o - a r l y  s t y c z n e g o .  W p i ą ­
t e k  d n i a  6 b. m .  o godz .  8  w i e c z o r e m  o d b ę d z i e  się  
w  K o l e  o d c z y t  dr .  K a z i m i e r z a  R a k o w s k i e g o  p.  t. „ W y ­
b u c h  i o r g a n i z a c y a  p o w s t a n i a  p o z n a ń s k i e g o  w  r. 1 8 4 8 “ 
W s t ę p  w o l n y  d l a  c z ł o n k ó w  K o l a  o r a z  d l a  o só b z a p r o ­
s z o n y c h .

S a m o b ó j s tw o .  E d m u n d  S a u s z e k ,  f n n k c y o u a -  
r y u s z  s z p i t a l a  p o w s z e c h n e g o ,  k t ó r y  o n e g d a j  t a r g n ą ł  s i ę  
n a  w ł a s n e  ż yc ie ,  z m a r ł  po  2 4  g o d z i n a c h  m ę c z a r n i ,  
w  s z p i t a l u .

U  b r a t a  A l b e r t a .  W  zeszły ni r o k u  r o z d a n o  
b i e d n y m  l u d z i o m  3 2 9 . 0 4 7  p o r cy i  s t r a w y .  D z i e n n i e  k o ­
r z y s t a ł o  z e  s c h r o n i e n i a  z i m o w ą  p o r ą  p r z e c i ę t n i e  5 2 6  
osób,  l e t n i ą  p o r ą  3 1 9 .  R o b o t ą  było z a j ę t y c h  1 5 9  m ę z -  
e z y z n ,  8 4  k o b i e t  i 6 7  dzieci .

P o s i e d z e n i e  n a u k o w e  p o l s k i e g o  T o w a r z y ­
s t w a  p r z y r o d n i k ó w  im.  K o p e r n i k a  o d b ę d z i e  s i ę  w e  w t o ­
r e k  3 k w i e t n i a .  P o r z ą d e k  d z i e n n y :  i D r .  Al. E r n s t :  
„ O k s z t a ł c i e  p o z o r n e g o  s k l e p i e n i a  n i e b i e s k i e g o " .  2.  Dr .  
A.  Z a l e w s k i  p r z e d s t a w i  ó s m ą  s e t k ę  z i e l n i k a  f lory p o l ­
sk i e j  i b ę d z i e  m ó w i ł  o k a n i a n k a c h  k r a j o w y c h .

T r a m w a j .  Z d n i e m  16 k w i e t n i a  r o z p o c z y n a  s i ę  
lotni  r o z k ł a d  j a z d y  n a  m i e j s k i e j  ko l e i  e l e k t r y c z n e j ,  w e ­
d le  k t ó r e g o  p i e r w s z e  wo z y  w y j e ż d ż a ć  b ę d ą  ze  s t a c y i  
k o ń c o w y c h  o g od z ,  6  r a n o ,  z a ś  o p u s z c z a ć  b ę d ą  t e  s t a-  
c y e  o g odz .  11 w i e c z o r e m .  N a  linii  b oc z n e j  „ c e r k i e w  
św.  P i o t r a  i P a w i a  —  c m e n t a r z  Ł y c z a k o w s k i "  k u r s o ­
w a ć  b ę d z i e  s t a l e  j e d e n  w ó z  od gódz .  2  po p o ł u d n i u  do 
g o d z .  7  w i e c z o r e m .

E g z a m i n  z  r a c h u n k o w o ś c i  p a ń s t w o w e j  
z łoż ył  p.  W ł o d z i m i e r z  Lis ikiev. ’icz,  d wóc l i  r e p r o b o w a n o .

D z is i e j s z y  Wiek X X .  p r z y n o s i  p o r ó w n a w c z o  
z e s t a w i e n i e  n a j w i ę k s z y c h  flot  w o j e n n y c h ,  p r z e d s t a w i o ­
n e  w i e l k o ś c i ą  o k r ę t ó w .

E t a n  p o w i e t r z a .  W p o ł u d n i e  w s k a z y w a ł  t e r ­
m o m e t r  -j- 2 °  R.  D es zcz ,  ś n i e g ,  błoto.

K r o m k a  k r a j o w a .
D r .  B a u d o u i n  d e  G -o u r ten ay ,  z n a n y  l i n g ­

w i s t a ,  d a w n y  p r u f l s o r  u n i w e i s y t o t u  w K a z a n i u  i D o r ­
pa ci e ,  n o s t a t n i m i  c z a s y  w  K r a k o w i e ,  b a w i  w  P e t e r s ­
b u r g u  i, j u k  d on os i  Kraj. m a  t a m  os i ąść .

W y s t a w a  p r s y r o d n i e z o - l e k a r s k a ,  k t ó r a  
s i ę  o d b ę d z i e  w K r a k o w i e  w l ipc u b. r .  r ó w n o c z e ś n i e  
z I X .  z j a z d e m  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  p o l s k i ch ,  p r z y ­
b i e r z e  p o w a ż n e  r o z m i a r y .  R o z s z e r z o n y  p r o g r a m  d a w n i e j ­
s z y c h  t e g o  r o d z a j u  w y s t a w ,  j a k i e  s i ę  w  K r a k o w i e  o d ­
b y ł y ,  n a  p r z e d m i o t y  z z a k r e s u  b u d o w n i c t w a  i t e c h n o ­
logii ,  a  z a r a z e m  dz ia ł  h y g i e n i c z n y ,  n a  p o w i ę k s z e n i e  to 
s i ę  s k ł a d a j ą .  N a  p i e r w s z e  o g ł o s z e n i e  p r o g r a m u  w y s t a w y  
w d z i e n n i k a c h ,  z a n i m  j e s z c z e  k o m i t e t  z do ła ł  r o z e s ł a ć  
z a p r o s z e n i a  do  p r z y p u s z c z a l n y c h  w y s t a w c ó w ,  zgłos i ło  
s i ę  j uż  n a  w y s t a w ę  p r z e s z ł o  p i ę ć d z i e s i ą t  f i rm p r z e m y ­
s ł o w y c h .  P o m i j a j ą c  w y n a l a z k i  S z c z e p a n i k u ,  j a k i e  s i ę  n a  
t e j  w y s t a w i e  z n a j d ą ,  b ę d z i e  to i i i i gr o i nudz eu i c  n a j n o ­
w s z y c h  z d o b y c z y  n a  po l u p r z e m y s ł u  do  n a u k i  l e k a r ­
s k i e j  z a s t o s o w a n e g o ,  c z e m ś  w y s o c e  i n t e r o s u j ą e e i n ,  od 
r o k u  b o w i e m  1 8 9 1  t a k i e j  w y s t a w y  n i e  było  w P o l s c e  
( l w o w s k a  m i a ł a  i n n y  p r o g r a m ) ,  a  w  o s t a t n i c h  t y ch  10  
la t ae i i  i n a u k a  l e k a r s k a ,  a  w i ę c  i p r z e m y s ł  do  n i e j  z a ­
s t o s o w a n y  o l b r z y m i m  s z ł a  k r o k i e m .  W y s t a w a  o d b ę d z i e  
S ię  w  b u d y n k u  po g i i u n a z y a l n y m  św.  A n n y ,  t a m  g dz i e  
b y ł a  w y s t a w a  o s t a t n i a ,  z t ern j e d n a k  r o z p r z e s t r z e n i e ­
n i e m ,  żo m a  być  pod w y s t a w ę  z a j ę t y  p r z y t y k a j ą c y  
o g ró d ,  a  m o ż e  i c z ę ś ć  p l a n t u ey i .  W o b e c  z g ł os z en iu  s i ę  
k i l k u  n a j w i ę k s z y c h  f i rm p r z e m y s ł o w y c h  g a l i c y j s k i c h ,  
k t ó r e  z n a c z n y c h  p r z e s t r z e n i  t e r e n u  w y s t a w o w e g o  p o ­
t r z e b u j ą ,  b y ł ob y w s k a z a u e m ,  a by  d r o b n i e j s i  p r z e m y s ł o w c y  
w c z e ś n i e j  o m i e j s c a  s i ę  p o s t a r a l i ,  bo b a r d z o  ł a t w o  b y ć  
i noże ,  ż e  k o m i t e t  s t a n i e  w  t m n  p r z y k r e m  p o ł o ż e n i a ,  iż 
m i m o  n a j s z c z e r s z e j  c h ęc i  z g ł o s z e ń  p ó ź n i e j s z y c h  n i e  b ę ­
dz ie  m ó g ł  p r z y j m o w a ć .

T u r n i e j  s z e r m i e r z y .  Z K r a k o w a  p i s z ą  n a m  : 
W  n i e d z i e l ę  o d by ł  s i ę  w s.T.i h o t e l u  S a s k i e g o ,  pod p r o ­
t e k t o r a t e m  r e k t o r a  u n i w e r s y t e t u  h r .  S t a n i s ł a w a  T a r ­
n o w s k i e g o ,  (!) t u r n i e j  i poui s  s z k o l ę  Szonilb-M-i  nudnm-L---

c z n i k a  E .  A d a m a  N o w o t n e g o .  P o  c a ł o g o d z i n n y m  t u r ­
n i e j u  n a  s z a b l e  u c z n i ó w  tej  sz ko ł y  ogłos i ło  j u r y ,  n a  
k t ó r e g o  c z e l e  s t a l  lir.  W ł a d y s ł a w  My oi e l sk i  w y n i k  p o ­
p i sów.  Du z y  z loty m e d a l  p r z y z n a n o  p. S z u j s k i e m u  W a- 
e k i w o w i ;  r .ędo z ło t e  m e d a l e  u;;. T c w a r n i c k i c m u  A l f r e ­
dowi  i J ó z e f o w i  h r .  T y s z k i e w i c z o w i :  s r e b r n e  z zb i t ą
o b r ą c z k ą  pp.  T a r k o w i ,  S i e l a w i e ,  dr .  R  i w i u s k i c i n u ,  M y ­
s z k o w s k i e m u  i W y s o c k i e m u ;  s r e b r n e  m e d a l e  lir. S t a ­
d n i c k i e m u ,  I l u b c z e n c e ,  H i e r o n i m o w i  h r .  T a r n o w s k i e m u  
i J a n o w i  N o w o t n e n m ,  a  b r o u z o w e  p p .  W i k t o r o w i ,  K a -  
w e c K i e m u  i K o s t k o w s k i e m u .

Dz i ś  w i e c z o r e m  o d b ę d z i e  s i ę  w  sal i  h o t e l u  S a ­
s k i e g o  popi s  s z e r m i e r k i ,  w  k t ó r y m  w e z m ą  u d z ia ł  o p ró c z  
n a j l e p s z y c h  u c z n i ó w  te j  s z k o ł y  t a k ż e  m i s t r z e  s z e r m i e r ­
ki,  a  to d y r e k t o r  s z k o ł y  n a d p o r u c z i i i k  N o w o t n y ,  n a d p .  
d r a g .  Kl e in  i n a d p .  M o r a w e t z ,  m i s t r z  s z e r m i e r k i  z W i e ­
n e r  N e u s t a d t .

D z i s i e j s z e  p op i s y  w y k a z a ł y  b a r d z o  d o b r e  r e z u l ­
t a t y  i p r a k t y c z n o ś ć  s y s t e m u  s z k o ł y  p. N o w o t n e g o ,  g d y ż  
c ho c i a ż  s z k o ł a  t a  z o s t a ł a  d o p i e r o  p r z e d  c z t e r e m a  m i e ­
s i ą c a m i  o t w a r t ą ,  f o r m a ,  z r ę c z n o ś ć  i p i ę k n o ś ć  w y k o n a ­
niu ć w i c z e ń  w y k a z a ł y ,  ż e  s z e r m i e r k ę  u p i a w i a  s i ę  w tej  
sz ko le ,  j a k o  s z t u k ę .

O  g r ó b  P o d b i p i ę t y .  Z e  Z b a r a ż a  d o n o s z ą  n a m  
31  m a r c a :  J a k  j u ż  d o n i o s ł e m ,  p r z e d m i e s z e z a u i c  z b a ­
r a s c y  s t a w i a j ą  o p ó r  o d d a n i u  g r u n t u  k o ś c i e l n e g o  pod 
b u d o w ę  sz k o ł y .  W c z o r a j  o p ó r  t e n  p r z y b r a ł  g r o ź n i e j s z e  
r o z m i a r y .  Chł op i ,  m o d l ą c  s i ę  i ś p i e w a j ą c  ob lęgu l i  p r z ez  
c a ł y  d z ie ń  p l a c  f a r u y ,  a  k o b i e t y  d z w o n i ł y  n a  a l a r m  
w  d z w o n n i c y  c e r k i e w n e j ,  do  g r u n t u  p r z y p i e r a j ą c e j .  Ż a u-  
d a r m e r y a  (2) s t a r a ł a  s i ę  u t r z y m a ć  j a k i  t a k i  p o r z ą d e k .  
W o g ó l e  n a l e ż y  z a w d z i ę e z y ć  t a k t o w n e m u  p o s t ę p o w a n i u  
t u t e j s z e g o  s t a r o s t y ,  ż e  n ie  p r z y s z ł o  do p o w a ż n y c h  s t a r ć .  
J u t r o  w t ej  s p r a w i e  z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  n a  p la cu  
f a r u y m .

Przem yśl, 1 k w i e t n i a .  A r t y ś c i  t e a t r u  h r .  S k a r b ­
k a ,  p a n i  K l i s z o w s k a  i p.  L e l e w i c z , d a j ą  w e  w t o r e k  
w sa l i  „ S o k o l a "  p r z e d s t a w i e n i e  z ło ż o n e  z d o b o r o ­
w y c h  m o n o l o g ó w  i p o s z c z e g ó l n y c h  s c e n  z  c e l n i e j s z y c h  
o p e r e t e k .

S z k a r l a t y n a  i i n f l u e n c a ,  m i m o  o k r o p n e j  a u r y ,  w y ­
g a s ł y  z u p e ł n i e .  P r z e b i e g  i n f lu e n c y  b y ł  n i e z w y k l e  ł a g o ­
d n y ,  g d y ż  z d r a d l i w a  t a  c h o r o b a  n ie  s p o w o d o w a ł a  ani  
j e d n e g o  w y p a d k u  ś m i e r c i .

W i e c z ó r  „ S o k o l a "  z a p o w i a d a  s i ę  ś w i e t n i e .  Gł ó­
w n y  p u n k t  a t r a k c y i  s t a n o w i ą  ć w i c z e n i a  z m a c z u g a m i  
ś w i e t l a n e m i , k t ó r e  u j r z y  t u t e j s z a  p u b l i c z n o ś ć  po  r a z  
p i e r w s z y .

S t a n i s ł a w ó w ,  1 k w i e t n i a .  W y d z i a ł  t u t e j s z e g o  
s t o w a r z y s z e n i a  r ę k o d z i e l n i k ó w  „ G w i a z d a "  z a m i a n o w a ł  
g u b e r n a t o r a  B a n k u  a u s t r o  - w ę g i e r s k i e g o ,  ek so .  B i l i ń­
sk i e g o ,  s w o i m  c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m .  R ę k o d z i e l n i c y  
s t a n i s ł a w o w s c y  w i d o c z n i e  b a r d z o  d u ż o  m u s z ą  m i e ć  
w o l u e g o  c z a s u ,  s k o r o  d y p l o m ,  m i a n u j ą c y  e k s c .  B i l i ń ­
s k i e go ,  ' c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m  —  p o s t a n o w i l i  w r ę ­
c zy ć  m u  p r z e z  u m y ś l n ą  d e p u t a c y ę .  P a r a d a  z u p e ł n i e  
z b ę d n a .

R u s i n i  t u t e j s i  u r z ą d z a j ą  3 -g o  b.  m .  w  p o ł u d n i e  
w i e c  p o l i ty c zn o  - e k o n o m i c z n y .  W i e c z o r e m  t egoż  d n i a  
o d b ę d z i e  s i ę  w t e a t r z e ,  s t a r a n i e m  t u t e j s z y c h  r u s k i c h  
t o w a r z y s t w ,  w i e c z ó r  n a  c z e ś ć  T a r a s u  S z e w c z e n k i .

S t a r s z y  z a r z ą d c a  t u t e j s z e g o  u r z ę d u  p o c z t o w o  - t e ­
l e g r a f i c z n e g o ,  p.  G i l ec ze k ,  p r z e s z e d ł  z  1 k w i e t n i a  b.  r. 
w  s t a n  s p o c z y n k u .

Brody, 2 9  m a r c a .  D n i a  2 6  b m .  w ł o ś c i a n i n  ze  
ws i  P a n i k o w i e y  m a l e j ,  W a s y l  M a k a r ,  ' p r z y j e c h a w s z y  
do m i a s t u ,  z a t i z y m a ł  s i ę  z e  s w o i m  w o z e m ,  z a p r z ę ż o ­
n y m - w  p a r ę  m ł o d y c h ,  r z o ź k i c h  k oni ,  p r z e d  h a n d l e m  
ż e l a z a ,  g d z ie  k u p i w s z y  s z t a b y  ż e l a z n e ,  z łoży!  j e  n a  
wóz .  Nie  s p o s t r z e g ł  j e d n a k ,  żo s z t a b y  b r z ę c z ą c  j e d n a  
o d r u g ą ,  r o z d r a ż n i ł y  j e g o  ko ni k i  do  t e g o  s t / ipnia ,  żo 
s p ł o s z y w s z y  s i ę  po czę ły  p ę d z i ć  n a j w i ę k s z y m  g a l o p e m .  
W i e ś n i a k  d o s t a w s z y  s i ę  p o d  p r z e d n i e  k o l a  w o z u ,  t łu-  
c zo u y  g ł o w ą  o b r u k  n io u s z e d ł b y  n i e c h y b n e j  ś m i e r c i ,  
g d y b y  w a c h m i s t r z o w i  pol icyi  M o e y k o w i  p r zy  p o m o c y  
p o l i e y a n t a  n i e  u d a ł o  s i ę  było  p r z y t r z y m a ć  r o z s w a w o ­
l o n y c h  koni .  C i ęż k o  r a n n y  w i e ś n i a k  w s t a n i e  z u p e ł n e j  
b e z p r z y t o n m o ś c i  n a  n o s z a c h  z o s t a ł  z a n i e s i o n y  do s z p i ­
t a l a  p o w s z e c h n e g o  i j e s t  n a d z i e j a ,  że  s i ę  g o  z d o ła  
z a t r z y m a ć  p r z y  ż yc i u .

D u k l a ,  2 9  m a r c a .  W  p o n i e d z i a ł e k  2 6  b.  m.  
o g o d z i n i e  1 -s z e j  w n oc y ,  z b u dz i ł  p o g r ą ż o n y c h  w e  śn i e  
m i e s z k a ń c ó w  d ź w i ę k  t r ą b k i ,  z w i a s t u j ą c e j  p oż ar .  O g i e ń  
w y b u c h ł  n a  p r z e d m i e ś c i u  Ł ą k i ,  z d o ł a n o  go  n a  s z c z ę ­
śc ie  z l o k a l i z o w a ć  i s pa l i ł  s i ę  t y lk o  d o m  z z a b u d o w a ­
n i a m i  i z a p a s o m  s i a n a  N a i t a l e g o  R i t t e r n .  D z i w n ą  by fu 
o s p a ł o ś ć  z g r o m a d z o n e j  p r z y  o g u m  l u d n o ś c i ,  p r z e w o ź n i e  
ż y d o w s k i e j ,  k t ó r a  d z i e ln ic ę  t ę  z a m i e s z k u j e .  Oto  s t r a ż  
n i e  mogła,  p o c z ą t k o w o  s k u t e c z n i e  d z i a ł ać ,  bo  n i k t  nie  
ohc iuł  w o d y  do s i k a w e k  nos i ć  z p o b l i s k i c h  s t u d z i e n .  
Do p i e r o  e n e r g i c z n a  i n t e r w o n e y a  s ę d z i e g o  Nowaka ,  z m i e ­
n i ła  s y t u a e y ę  n a  l e p s z e .  L u d n o ś ć  ruszyła ,  s i ę  do n o ­
s z e n i a  w o d y ,  a  o g o d z i n i e  4  - t ej  o g i e ń  był  s t ł u ­
m i o n y .

Z ziem polskich,
D l a  1 0 0  © G O  O S Ó b !  Oko ło  s t u  t y s i ę c y  osób,  

wedł ug '  p r z y p u s z c z o n y c h  ob l i cz eń ,  nio j e  w W a r s z a w o  
c o d z i e n n i e  g o r ą c e j  s t r a w y .  C y f r a  to p o w a ż n a ,  a  t o m  
w y m o w n i e j s z a ,  żo n a  t a k i e  p o ż y w i e n i e  s k a z a n e  s ą  
w a r s t w y  l ud n oś c i ,  c i ę ż k o  p r a a u j ą c e  f i zyczni e ,  a  wi ęc  
n a j b a r d z i e j  s t r a w y  p o ż y w n e j  p o t r z e b u j ą c e .  D l a  tej  
w a r s t w y ,  dz ię k i  i n i c j a t y w i e  T o w a r z y s t w a  p r z y t u ł k ó w  
n o c l e g o w y c h ,  m a  w  r. h. p o w s t a ć  w  W a r s z a w i e  n i e ­
z n a n a  j e s z c z e ,  a  d o n i o s ł e g o  z n a c z e n i a  i u s t y t u e y a  ,,K u  
clmi  r u c h o m y c h "  n a  w z ó r  p o w s t a ł y c h  z N o w y m  R o ­
k i e m  t ak i c i i że  k u c h n i  w B e r l i n i e ,  z t ą  t y lk o  r óż n ic ą ,  
że  g d v  w s io l i cy  N i e m i e c  i n s t y t u c j ą  t ą  a d m i n i s t r u j e

p r z e d s i ę b i o r c a  p r y w a t n y ,  w  W a r s z a w i e  „ K u c h n i e  r u ­
c h o m e "  b ę d ą  z o s t a w a ł y  pod z a r z ą d e m  t o w a r z y s t w a  d o ­
m ó w  z a r o b k o w y c h  i p r z y t u ł k ó w  n o c l e g o w y c h .

! D o  iBłlsmfce € a r ! o .  J u k  s i m ą  b y w a  n a m i ę t n o ś ć
! do  h a z a i d i i ,  d o wo d z i  ł a k t  w i e l c e  o h a i a k t e r y s t y c z n y .
| W a r s z a w i a n i n  p. p r z e d  k i lk u  laty s i n i śc iz nę ,  u t rzy -  
< m a n ą  po o j c u ,  w y w i ó z ł  no  .Monte Ca r lu  i tu w c ią g u  
i p e w n e g o  c z a s u ,  p o m i m o  s t o s o w a n i a  „ s y s t e m ó w "  oczy-  
I w i śc ie  p r z e g r a ł .  P o w i ó e i w s z y  d o  W a r s z a w y ,  p.  za-  
j c zą ł  p r a c o w a ć  n a d  w y n a l e z i e n i e m  inny eh  ś r o d k ó w  „ n i e ­

ć my inyel i "  w y g r y w a n i a  w r u l e t ę  i j e d n o c z e ś n i e  z a  p i e ­
n iądze .  o t r z y m a n e  od r o dz in y  o t w o r z y !  s k l e p ,  z p o s t a ­
n o w i e n i e m  z g r o m a d z e n i a  p i e n i ę d z y  n a  d a l s z ą  g r ę  w k s i ę ­
s t w i e  Mon ac o.  P i z e z  d ł u ż s z y  c z a s  zył  n a d e r  o s z c z ę d n i e  
i c iu la !  g r o s z  do  g r o sz u ,  s t a r a j ą c  s !ę w o g ó l e  o r o z s z e ­
r z e n i e  s w e g o  h a n d l u  i n a d a n i e  m u  w i ę k s z e j  w a i t o s c i .  
W tyci i  d n i a c h  m a n j a k  m óg ł  n a r e s z c i e  u r z e c z y w i s t n i ć  
s w o j e  m a r z e n i a .  Ot o s p i e n i ę ż y ł  s k l e p ,  z a b i a ł  z a o s z c z ę ­
d z o n ą  g o t o w i z n ę  i w r a z  z żoną, o n e g d a j  w y j e c h a ł  do 
M o n t e  C a r l o  w  cedu „ o d b i c i a "  s t r a t  d a w n i e j  o d n i e s i o ­
n y c h .  P y t a u i e ,  Kiedy z n o w u  p o w i ó o  d i u  c i u ł a n i a  n o ­
w y c h  ś r o d k ó w  n a  c e l e  h a z a r d o w e ?

R ę k o p i s ó w  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a .
ISa  -w sze lk ie  z a p y l a n i a  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct marki.
A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  ta l i t u n i s f r a c y t p  p r z y  u l i c y  
C h o r y i c z y z n  y  i. /

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w , -o raz  o n a l e p i a n i e  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w '  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w .

R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a :
W poniedziałek 2 kwietnia: ..Helena de la Seigliere*, ko- 

medya w 4 akiach Juliusza Sandeau.
We wtorek 3 hm : „Favorita“, wielka opera w 4 aktach 

Donizettiego, występ Niny Boyary. Ostatni i pożegnalny występ 
Aleks. Myszugi.

We środę 4  bm. po raz pierwszy: „Futro bobrowe", ko- 
medya w 4 akiach G. Ilauptmana

We czwartek 5 b. m : „Sraszny dwór", opera narodowa
w 4 aktach Sl. Moniuszki

W  pigtek C bm : „Futro bobrowe", komedya w 4 aktach 
Gerharda Hauptom na.

W sobotę o godzinie SI/-2 wieczorem: „Loiiengrin", opera 
w 3 aktach Wagnera, z panną  Bohuss w partyi Elzy.

,, f>~ p ó ł c i e n i u “ . Taki tytui nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. ROs­
s o w s k i  e g o .  (8° str. 204. — Cena 1 zlr. 50 ct.) — Tegoż au ­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó r k a “ i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

Z  K a s y n a  m i e j s k i e g o .  W  sobotę 7 bm. o godzinie 8 
wieczór tombola.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Stowarzyszenia przemysłowego 
stolarzy i rzeźbiarzy odbędzie się 2 b. m o godzinie 5 popołu­
dniu w sali „Gwiazdy"

Z m a r l i :
W e Lwowie: małżonka prof. uniwersytetu dra Józefa Sie­

miradzkiego, w 30 roku życiu.
Alojza Terenkoczowa, lut 80, matka dyrektora banku za­

liczkowego, p. Władysława Terenkoczego.
W Stanisławowie: Anna Fedorowska, żona tamt. obywa­

tela, w u l  roku życia.

€4 a  b  r  y  e  1 s  k i  ( K r s y  s z t o f  o r y ,  K r a k ó w )
s p r z e d a j e  n o w e  f o r t e p i a n y  od złr .  3 0 0 ,  n o w e  p i a n i n a  
od z l r .  2 0 0 .  n o w e  h a r m o n i e  od złr .  S D .

Z obcych stroa.
B r a n d e s  o  W i e d n i u -. P r z e d  l i t e r a t a m i  w ę g i e r ­

s k i m i  w  P e s z c i e ,  w y r a z i ł  s i ę  B r a n d e s  o W i e d n i u  n i e ­
z b y t  p o c h le b n i e ,  t w i e r d z ą c ,  z e  l i t e r a c k i e  i d z i e n n i k a r ­
s k i e  s t o s u n k i  w s t o l i c y  A u s t r y i  p o z o s t a w i a j ą  w i e l e  do 
ż y c z e n i a .  „ D o  t e a t r u  w  B u r g u  —  r ze k i  B r a n d e s  —  
nie  w c i ą g n ą ł b y  m n i e  n i k t  n a w e t  p r z e m o c ą .  Ci  l ud z i e  
g r a j ą  n ę d z n i c .  P r z e d  d w o m a  la t y w i d z i a ł e m  t a m  p r z e d ­
s t a w i e n i e  „ H a m l e t a " ,  z S o n n e n t h a l e m  w roli t y tu ł o w e j .  
R u m i e n i ł e m  s i ę  z a  t y c h  l u d z i " .  O t y le  r e k l a m o w a n y m  
K a i u z u  m ó w i ł  B r a n d e s  r ó w n i e ż  n i e p o c h l e b n i e ;  p r z y z n a j  
m u  p e w i e n  t a l e n t  s c e n i c z n y ,  u z n a ł  j e d n a k ż e ,  ż e  do  rol i  
H a m l e t a  z a  m a ł o  m a  i n te l i ge n ey i .

K F a g r o d y  z a  A n d r e e ’g ; o .  K r ó l  O s k a r ,  k t ó r y  
c h w i l o w o  p r z e b y w a  w C h r y s t y a m i ,  r o z da ł  z i n i e y a t y w y  W 
t o w a r z y s t w a  a n t r o p o l o g i c z n e g o  i g e o g r a f i c z n e g o  z n a ­
c z n ą  l i czbę  n a g r ó d  z a  w s z y s t k i e  z e b r a n e  d o t ą d  w i a d o ­
mo śc i  i z n a l e z i o n e  ś l a d y  w y p r a w y  A n d r e e ’go.  O p r ó c z  
t y c h  n a g r ó d  w y z n a c z y ł  j e s z e z o  m o n ar c h i i  1 . 0 0 0  k o r o n  
j a k o  w y n a g r o d z e n i e  d l a  t ych ,  k t ór zy  w  p r z y s z ł o ś c i  
m o g ą  j e s z c z e  z n a l e ź ć  j a k i e  ś l a d y  ś m i a ł e g o  p o d r ó ż n i k a ,

H e r b e r t  S p e n c e r  p o m i m o  l a t  o ś m d z i e s i ę c i u  
z a j ę t y  j e s t  o b e c n i e  p r z e g l ą d a n i e m  i u z u p e ł n i a n i e m  s w o ­
j e g o  s ł a w n e g o  1 0 - t o m o w e g o  d z i e ł a  „ F i r s t  P r i n c i p l e s " ,  
k t ó r e  go  k o s z t o w a ł o  3 0  l a t  n i e z m o r d o w a n e j  p r a c y ,  i 
z o s t a ł o  u k o ń c z o n e  d o p i e * )  w  r.  1 S 9 6 -. O d  t e g o  c z a s u  
S p e n c e r  w y d a l  t r z y  n o w e  dz ie ł a ,  a  m i a n o w i c i e  „ O b e ­
c n y  s t o s u n e k  biologi i ,  p s y c ho l og i i  i s o c y o l o g i i " ,  „ P r z e ­
c i w k o  s y s t e m o w i  m e t r y c z n e m u "  o r a z  „ N a t u r a l i z m  i a g ­
nos t yc y z in prof .  W a r d a " .  N a  w i o s n ę  r o k u  1 8 9 8  po  
5 5 - l c t n i e m  z a m i e s z k a n i u  w  L o n d y n i e ,  p r z e n i ó s ł  s i ę  
S p e n c e r  do  s w o j e j  wi l l i  w  B r i g h t o n .  P ę d z i  t u  ż y w o t  
s p o k o j n y  i p r a c o w i t y .  W s t a j e  w c z e ś n i e ,  r o z p o c z y n a  
d z i e ń  od  p r z e j r z e n i a  g a z e t  i z a ł a t w i e n i a  k o r e s p o n d e n ­
c j i ,  p o t e m  p i sz e  p r z e z  p a r ę  g o d z i n ;  p o  o b i e d z i e  od-  
c z y t u j o  i p r z e g l ą d a  t y g o d n i k i  i l u s t r o w a u e ,  s ł u c h a  m u ­
z y ki ,  j o d z i e  n a  s p a c e r .  O g odz .  10 j e s t  j u ż  w ł óżku.  
S p e n c e r  koń oy  8 0  ł a t  2 7  k w i e t n i a  b.  r.  W  A u s t r a l i  
p r z y g o t o w u j ą  a d r e s  g r a t u l a c y j n y  do  w i e l k i e g o  f i lozofa  
z p o d p i s a m i  n i e t y l k o  j e g o  s t r o n n i k ó w ,  l ecz  i p r z e ­
c i w n i k ó w .

E k s p l o a y a .  W  b l is kośc i  R u p p i c h t e r o t h ,  j a k  do­
n o s z ą  z Koloni i ,  w f a b r y c e  p r o c h u  w  P a u ł i n e u t h a l  w y ­
l e c i a ł a  w p o w i e t r z e  s u s z a r n i a .  D w o j e  dz ie c i ,  b a w i ą c y c h  
s i ę  w pobl iżu ,  z o s t a ł o  z a b i t y c h  n a  m i e j s c u ,  t r ze ci o  j e s t  
ś m i e r t e l n i e  r a n n e .  D o d a ć  n a l e ż y ,  iż f a b r y k a  t a  j u z  od 
d ł u ż s z e g o  c z a s u  n i e  b y t u  c z y u n a .



i (5 posiedzenie, 5 sesyi, V II. kadencyi).
! • Lwów, 2 kwiotnia.

Marszalek otwiera posiedzenie o godz. 11 mm.
130 przed południem.
! P. Kozłowskiemu udzieli! marszałek urlopu na 
[3 dni, p. Sali na 6 dni, p. Biułoskórskiemu na G 
‘dni, nadto Izba udziela urlopów p. ministrowi Pię- 
!takowi i p. di’. Madejskiemu na 10 dni.
; P. Rotter popiera petycyę Tow. szkoły ludo-
jwej w sprawie ukrajowienia, względnie lepszego upo- 
isażenia szkoły polskiej w Białej.
i
; Z porządku dziennego
'odesłano sprawozdanie Wydziału krajowego z przed­
łożenia zamknięcia rachunków i bilansu Banku k ra­
jowego z r. 1899 do komisyi bankowej; po udziele­
n iu  kilku nieodłącznych od każdego posiedzenia sej- 
Imowego koncesyj na myta, przy pierwszem czytaniu 
‘wniosku w sprawie zaprowadzenia w Galicji p r z y -  
j mu s u  a s e k u r a c y j n e g o ,  zabrał głos, celem po- 
!parcia go, p. B e r n a d z i k o w s l c i .

; Rząd wobec asekuracji.i
! Poseł Bernadzilfowski zaatakował ostro rząd
'za jego obojętność wobec sprawy asekuracyjnego 
'przymusu i wskazał na olbrzymie klęski, jakie wy- 
irządzają krajowi częste pożary, oraz na nędzę, w ja- 
jkiej skutkiem tego pogrążeni bywają pogorzelcy.
■ Wszelkie dotychczasowe usiłowania Sejmu spotkały 
jsię z zupołuą apatyą po strome rządu. Wniosek 
jodesłauo do komisyi administracyjnej.

W ażne wybory.
Z  kolei uznano za ważne wybory pp. G ó r  k i 

;(z kuryi gmin pow. rawskiego) i kr. K r a s i c k i e- 
ig o (z kuryi gmin pow. iiskiego).
j Krajowe niższe szkoły rolnicze i szkoła  

ogrodnicza w  Tarnowie.
: P. H u p k a  referuje sprawozdanie komisyi go­
spodarstwa krajowego, o krajowych szkołach rolni- 
jczych (niższych) i o szkole ogrodniczej w Tarnowie.

Bez dyskusyi uchwalono przyjąć sprawozdanie 
(Wydziału krajowego, dotyczące tych instytucyj do 
'wiadomości, oraz otworzono Wydziałowi krajowemu 
jkredyt do wysokości 4.650 zł. na uzupełniające bu­
jdo wy w szkole rolniczej w Suchodołe.

Sprawy szkolne i fundacyjne.
P. C i e l e c k i  referował o sprawozdaniu komi­

syi szkolnej, co do sprawozdania Wydziału krąjo- 
jwego z czynności jego departamentu 11 (sprawy 
szkolne i fundacyjne).

W dyskusyi zabiera glos p. B a r  w i ń s k  i, 
.który poruszył sprawę konscrwucyi ruskich pomników 
przeszłości.

W  dalszym ciągu dyskusyi szkolnej, zabrał 
glos ]). T. P i ł a t  i podniósł w krótkich słowach 
sprawę „Macierzy polskiej’1.
; P. Wojciech lir. D z i c d u s z y c k i  porusza 
.sprawę sonnnaryów nauczycielskich, mianowicie za ­
stanawia się nad ankiolą. która obradować min1 a 
nad reformą tych somiuuryow i mc przywiązuje do 
,uiej zbyt wielkich nadziei.
i Z kolei_ przechodzi mówca do sprawy t e a ­
t r a l n e j .  Żąda, żeby artysta za sumienną pracę 
-znalazł odpowiednią opieko i utrzymanie.

Na czele teatru winien siać człowiek wykształ­
cony i dla sztuki ofiarny.
j l i r .  Wojcioch podnosi trudność prowadzeniu 
■teatru lwowskiego, który m u s i  u p r a w i a ć  s z  t u- 
k ę w r  6 ż n y c h k i e  r u n k a c h. U nas teatr jes t  
poniekąd zbytkiem, musi jednak stanowić miejsce 
szlachetnej rozrywki i źródło podnoszenia ducha.

Po odpowiedzi referenta p, C i e l e c k i e g o ,  
brzyjęto sprawozdanie Wydziału kraj. z czynności 
departamentu II. za* czas od 15 listopada 1898 do 
U.5 listopada 1899 do wiadomości, oraz polecono W,y- 
jdzialowi kraj. zwołanie do roku ankiety dla reformy 
Bemmaryów nauczycielskich.

: Petycye.
I Z kolei petycyę ogólnego związku hodowców
ji handlarzy bydła, o subweucyę dla przedsiębiorstwa 
aktywującego w Krakowie targowicę na Prądniku 
jbiaiym, odstąpiono Wydziałowi krajowemu do zba­
wiania. Sprawozdania komisyi szkolnej z petycyi pań : 
Maryi Sulatyckiej, Julii Sztygrynowej i Karoliny 
IBnsler, odstąpiono Radzie szkolnej krajowej do zbu- 

ania.
Wybór.

j Członkiem rady nadzorczej Banku krajowego
■w miejsce śp. dra Krzyżanowskiego, wybrał Se;in 
jłra Stefana F e d a k a ,  adwokata we Lwowie.

W nioski i imtarpelacye.
; P. K r  a m a r  c z y  k i tow. stawiają wniosek
jjlo komisarza rządowego, ażeby rząd wezwał fundu­
sze propinacyjue do płacenia datków na budowo 
Jcnściolów.

P. M i l a n  i tow. interpelują rząd w sprawie
1 papoinóg, udzielanych ludności, dotkniętej klęskami 
^łemcularuemi.

Reforma wyborcza.
P. R o m n n o w i c z i tow. wnoszą projekt r  e- 

f o i' m y w y b o r  c z e j.
1

I. Utworzoną będzie k u r y  a p o w s z e c h n e g o  
g ł o s o w a n i a ,  która ma wybierać 30 posłów.

II. Liczba posłów z miast będzie powiększoną 
o o, wybieranych pr/oz 10 miast.

III. Liczba posłów z malej własności będzie
zwiększoną o 4 (wskutek powstania nowych s ta ­
rostw).

IV. Wybory we wszystkich knryach mają się 
odbywać 1; e z p o ś r e d n i o ; z wielkiej własności, 
miast i Izb handlowych t a j n i e ,  w gminach zaś i 
kuryi powszechnej woluo glosować każdemu wyborcy 
tajnie, lub kartkami.

Wniosek ten wejdzie na porządek dzienny śro­
dowego posiedzenia Sejmu.

Wniosek p. Z o l l a  o wyjednanie u rządu zni­
żenia taryfy za telegramy do Rosyi.

Wniosek p. A. P o t o c k i e g o ,  aby Rada
szkolna zaprowadziła podział wakaeyj tak, aby 
w czasie piinych robót rolnych dzieci byiy wolne od 
nauki.

Wniosek p. R a p  a p o r t a ,  aby kraj przystąpi! 
do budowy przystani zimowej na Wiśie pod Nad- 
brzegiem.

Wniosek p. S k a ł k o w s k i e g o o ogranicze­
nie sprzedaży napojów słodzonych w ilości poniżej 
5 litrów.

Koniec posiedzenia o godz. 1 m. 45. Następne 
posiedzenie w środę.

WOi oniczne i telegraficzne depesz
„ S ł o w a  lP o iis S U ie « ; 'o ss.

Sprawa Delagoa.
Londyn, 2 kwietnia. Zdaje się, iż Anglicy 

znaleźli już odszkodowanie za niekorzystny dla nich 
wyrok w sprawie kolei Delagoa. Mianowicie, jest 
faktem dokonanym umowa między Anglią a Portu- 
g a i a  w sprawie transportu wojsk angielskich 
i materyalow wojennych przez obszary portu­
galskie do Rhodezyi. Pierwszy transport zostanie 
już tamtędy w najbliższych dniach wysiany do połu­
dniowej Afryki.

Nowa klęska Anglików.
Londyn, 2 kwietnia. Biuro Reutera donosi pod 

dutą 31 marca z Buszmanskop: Oddział pod do­
wództwem pulifownika Broadwoosa, złożony z jazdy, 
dwóch batalionów piechoty i konnych strzelców (ci 
ostatni pod dowództwem pułkownika Pilchera, staeyo- 
nowani byli w Thaba-Noho), musiał ostatniej r.ocy 
eolnąć się, gdyż zbliżyły się wielkie przeważające 
siły Bocrów. Wojsko angielskie maszerowało na po­
łudnie od rzeki Modder kolo Bioemfouteiu, gdzie przy­
było o godz. 4 rano i rozłożyło się obozem. Nad ra­
nem rozpoczął nieprzyjaciel rzucać granaty. Broad- 
woos z swoim oddziałem pomaszerował dalej, reszta 
zaś wojska pozostała. W dalszym marszu dostał się 
Broadwoos do głębokiego łożysku rzeki, gdzie ukryci 
byli Boerowie. Przyszło do walki, po której oddział 
Broadwoosa wraz z sześciu działami został przez 
przeważające siły Boorów wzięty do niewoli. Straty 
w zabitych nic są znaczne.

Dywizyu gen. Colvillo, która dziś rano opuściła 
Biocmlontein, przybyła do Buszmanskop.

Londyn, 2 kwietnia. Wiadomość o klęsce An­
glików wywołała tutaj bardzo przygnębiające wraże­
nie. Niekióre dzienniki przypisują winę tego niepo­
wodzenia lordowi Robertsowi, zarzucając mu, żc on 
w ostatnim tygodniu nie tak  gorliwie stara! się o zor­
ganizowanie armii angielskiej.

W ojna A nglii z Trans vaalem.
L o n d y n ,  2 kwietnia. Mieszkańcy jednego 

z miast w południowej Afryce, których bracia znaj­
dują się w Mafokiugu zamknięci, wysłali do Itobertsa 
telegram z zapytaniem, dlaczego dotychczas nie do­
łoży! usilnych starań, aby Mafoking oswobodzić. Ro- 
berts odpowiedział im na tę depeszo lemi słowy: 
„Mogę jianów zapewnić, że zwracam uwagę w naj­
wyższym stopniu na, oswobodzenie MafckinguL

Kapsztad, 2 kwietnia. Sir Roberts wysiał ge­
nerała Kckcvicha, aby ten oswobodził Mafcking.

Londyn, 2 kwietnia. Wywóz jeńców' bocrskiclt 
na wyspę św. Heleny, który miał w sobotę nastąpić, 
został znów odwołany, rzekomo dlatego, iż liczba 
chorób zakaźnych w'śród Boerów zaczęła się zwię­
kszać. Zdaje się jednak, że przyczyną tej zwłoki 
jest groźba ze strony Boerów', którzy oświadczyli, 
że w razie wytransportowania jeńców boerskich na 
wyspę św. Heleny, angielscy oficerzy znachodzący 
się w niewoli u Boerów, zostaną zesłani do miejsc, 
nawiedzonych chorobami zakaźnemi.

Londyn, 2 kwiotnia. Kruger, w mowie nad 
grobem Jouuerta, oświadczył, iż ostatniem życzeniem 
zmarłego wodza było, aby następcą jego był gene­
rał A-.

K arty okrężne.
K r a k ó w ,  2 kwietnia. Na wniosek lwowskiej 

uyiencyi kolei państwowych wprowadzone zostaną 
z ilmem 1 czerwca, nowe karty okrężne, tausze od 
dawnych o 33 prc. Używane będą na kolejach kra­
jowych. Będzie to bardzo wielką dogodnością dla wy­
jeżdżających do miejsc kąpielowych.

Śniegi w kwietniu.
17 iedeń, 2 kwietnia. Z powodu zaso śnie­

żnych wr ostatnich dniach zdarzyło się tu wiole wy

padków nieszczęśliwych. Szczególnie pyzy sposobno 
ści usuwania śniegu z duchów. W wielu okręgach 
spadlu kilku robotników, zajętych usuwaniem śniegu 
z duchu i odniosło ciężkie obrażenia. W drugiej 
dzielnicy, dom siniej  budowy, zawalił się, nic mo­
gąc wytrzymać ciężaru śniegu, iiagronia.tzonego na 
dachu.

Vs?if,:eń, 2 kwietnia. Po wczorajszym śniegu, 
nastał dziś w nocy dość silny mrJz.

E kscesy żołnierzy.
Tarnopol, 2 kwietnia. Trzej dragoni isultowali 

wczoraj nocą feldwebin, który odebrał jednemu 
z nich pałasz. Kozwśdeklen: rzucili się na cywilnych 
przechodniów.

Wraca! właśnie tą  drogą staruszek Stanisław 
Sej, emerytowany urzędnik Wydziału krajowego 
z żoną. D r a g o n  p a ł a s z  c m  s t a r u s z c e  t w a r z  
p o c i ą ł ,  a m ę ż o w i  g i o w ę  r os  t r z a s k a ł  tak, 
ż e n i e s z c z ę ś l i w y  p r  a w' d o p o d ob a i e z g iu ic.

Pojedynki.
Parjrż, 2 kwietnia. Następstwem drażliwej 

wymiany listów otwartych pomiędzy hrabiną Luber- 
cliae a baronem Robertem Rotszyldem, będzie, jak 
się zdaje, cały szereg pojedynków. Oto Michał 
Ephronsi w' listach Luberchaca do Rotszylda, wy­
zwał lir. Luberchaca na pojedynek. Następnie ni ej alei 
p. Alan wyzwał na pojedynek hrabiego Dijon, z po­
wodu lista tego ostatniego do lir. Luberchaca, wy­
wołanego aferą Lubercliac-Rotszyld. Wreszcie hr. 
Lubereiiac w piśmie ogloszonem w Soir wyzwał bar. 
Edwarda Rotszylda, syna Alfonsa.

Kraków, 2 kwietnia. O now'0 utworzony man­
dat poselski z miasta Podgórze ubiegać się będzie 
tutaj p. Seinfeid.

Kraków, 2 kwietnia. Ks. biskup Puzyna wy­
jechał do Lwowa, by wziąć udział w sesyach sej* 
mowy ch.

Kraków, 2 kwietnia. Bawi tu radca szkolny 
p. Zaleski i dokonuje inspekcyi seminaryów nauczy­
cielskich i szkół ludowych. P. radca Zaleski zajmie 
się także inspektoratem szkół ludowych miejskich, 
albowiem tutejszy inspektor szkolny, p. Twaróg, po 
40 letniej służbie przeniósł się w stan spoczynku, 
tymczasem zaś zastępował go dyrektor szkoły wy­
działowej, p. Julian Maezołowski.

Kraków, 2 kwietnia. Wymieniano tutaj wczo­
raj dwie fałszywm 100 rublówki u pani Seligerowej, 
okazało się, że były to naśladownictwa sporządzone 
na prima aprilis. Sprawców dotąd nieprzychwytano.; 
Scligerowa zapłaciła za nie 250 zł.

Wiedeń, 2 kwietnia. Przy wczorajszem cią­
gnieniu losów państwowych z roku 1854 padła głó­
wna wygrana w kwocie 210.000 koron na seryę 378 
nr. 31. Druga w kwocie 21.000 kor. na ser. 3192 
nr. 15. Oprócz tego wylosowano jeszcze 73 innych 
sery i, a zawierających wygrane po 630 koron.

Cieplice, 2 kwietnia. Wczoraj odbyło się tu! 
wielkie zgromadzenie przemysłowców północnych 
Czech, na którem uchwalono zaprotestować przeciw i 
podrożeniu cen węgla. 1

Bu& apsssfc, 2 kwietnia. Na, dzisiejszem po-i 
siedzeniu izby posłów Sejmu węgierskiego, referował, 
p. Lukacs projekt ustawy, dotyczącej zniesienia'- 
stempla kalendarzowego i inseratkwego z dniem , 
30 b. m. :

Pierwsi drowie medycyny ImmŁ uniwersytetu.;
Dz iś  p r z e d p o ł u d n i e m  w sal i  i n a u g u r a c y j n e j  I w o - '  

w s k i e g o  u n i w e r s y t e t u ,  o d b y w a ł a  s i ę  n i e z w y k ł a  u r o c z y - '  
s to ść .  P r o m o w a n o  p i e r w s z y c h  t r z e c h  d o k t o r ó w  m e d y c y - ■' 
n y .  S ą  n i m i  p p . : B o l e s ł a w  Ivi  e 1 a n  o w s k i ,  H e n i ą k ,  
M a ń k o w s k i  i P i o t r  P r  ę  g o  w s k i .

W  sal i  z j a w i ł o  s i ę  c a l e  p r a w i c  g r e m i u m  p r o f e s o ­
r ó w ,  b a r d z o  wi e h i  s ł u c h a c z ó w  u n i w e r s y t e t u ,  o r a z  w i e l e  
p a ń ,  c i e k a w y c h  t e g o  p i e r w s z e g o  a k t u ,  j a k i  świ ęc i !  n a  
n a s z y m  u n i w e r s y t e e i o  f a k u l t e t  m e d y c z n y .

A k t u  p r o m o c y i  d o k o n a l i :  r e k t o r  prof .  A b r a h a m ,  
d z i e k a n  dr .  P r u s ,  o r a z  p r o m o t o r  p rof .  K a d y i .

P i e r w s z y  z a b r a ł  g ! os  r e k t o r  u n i w e r s y t e t u  dr .  
A b r a h a m ,  a  z a z n a c z y w s z y  w a ż n o ś ć  t ej  c hwi l i  dla 
f a k u l t e t u  m e d y c z n e g o ,  w  k t ó re j  w y c h o d z ą  z n i eg o  
p i e r w s i  u r o w i e ,  z w r ó c o n y  do p r o m o w a n y c h , ,  u d z i e l a ł  i m  
w sk -nzó wok  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  o r a z  ż e g n a ł  i ch  i m i e n i e m  
l w o w s k i e g o  u n i w e r s y t e t u .

Prol ' .  d r .  P r u s  s k ł a d a ł  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  po- :  
d z i ę k o w a n i e  w ł a d z o m  a u t o n o m i c z n y m  i r z ą d o w y m  z a :  
s t a r a n i a  około  z a ł o ż e n i a  f a k u l t e t u  m e d y c z n e g o ,  m ł o d y m '  
z a ś  a d e p t o m  t u t e j s z e g o  w y d z i a ł u  m e d y c z n e g o ,  z lo ży l  1 
ż y c z e n i a ,  k o ń c z ą c  s ł o w a m i : quod fd ix  faustum  fortu- 
natumęue sit.

P r o m o t o r  p ro f .  dr .  K a d y i  o d c z y t a !  n a s t ę p n i e  po  
ł a c i n i e  r o t ę  p r z y s i ę g i ,  k t ó r ą  p r o m o w a n i  z łoży l i  n a  b e r i o  
r e k t o r s k i e ,  p o c z e m  w r ę c z o n o  i m  d y p l o m y .

O d  d z i s i e j s z e g o  d n i a  p r z y b y ł o  m i a s t u  n a s z e m u  
j r z e c h  n o w y c h  d o k t o r ó w  w s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h :  dr .  
B o l e s ł a w  K i e l a n o w s k i ,  d r .  H e n r y k  M a ń k o w s k i  i d r .  
P i o t r  P r ę g o w s k i .

Kroniczka z ostatniej chwili.
W pisy na politechnice p r z e d ł u ż o n o  uchsva lą  

m i n i s t c r y a ł u ą  od 3 do G b.  m .
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W i< sf l© ń ,  2 kwietnia. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po  południu notowano: Marki niemieckie IIŁS’60, Kenta majowa 
99‘33, Węgierska renta koronowa 93-70, Akcyo kredytowe 
234-30, Kredytowo węgierskie 183-—, Bank anglo-austrynck 
124-75, Unionbank 153-— , Bankverein 135"— , Laenderbank 
110-— , Kolej pań. 13100, Lombardy 24 60, liibentljal 123 50, 
Towarzystwo akcyjne broni 180‘75 Akcye tytoniowe ióG — Alpi- 
,ny 2G2‘50, Kima Muranya 309 50, Prager Eiscu 605 '— , 
■Losy tureckie 121‘5'J na  wrzes. Ruble 250 '— , 20-iraruiów — •— 
JBoden-Credit — "—, Tramwaye — ’— . Akcye gal. Banku ilip.

■ Tondencya pewna.
SBcStlSsi), 2 kwietnia. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

k redyty 234’GO, Disconto Coiumandit 198 50.
Tendencj a wyczekująca.
WihsdUiJh, 2 kw :etnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7'GG do 7"G7, pszenica na maj czer­

wiec 7'77 do 7"/8, pszenica na jesień 7'98 do 7 90, żyto 
na wiosnę 6 ’76 do 6'78, zyto nu maj czerwiec 6 82 do G 84, ży­
to na  jesień G'97 do U 08, kukurydza na maj czerwiec 5 72 
do 5 ‘73, kukurydza na czerwiec lipiec 5‘82, kukurydza na li­
piec sierpień 5'30, owies na wiosnę 5'82 do 5 83, owies na 
maj czerwiec 5-34 do 5"35, owies na jesień 5'37 do 5 38, izepak 
ina styczeń i luty 5'C6 do B'07, rzepak na sierpień i wrzesień 
,13‘20 do 13.30, olej rzepakowy na kwiecień i maj 33 óó 
do  34'50. /

Tendencya silniejsza.
Pochmurno.
I tU d i& p e S Z t ,  2 kwietnia. Pszenica na kwiecioń 7-00 dc 

,7"61, na  maj 7 (13 do 7 64, na  paździem.k 8'79 do 7.80, żyto 
na  kwiecień 6"41 do 6 '43 ,na  październik 6G3 do G 64, owies 
na  kwiecień 4-92 do 4-93, na październik 5'3!) do u ’32, ltu- 
jkurydza na maj 5 ’44 do 5-44, na czerwiec 5"53 do 5 54, rzepak 
■na sierpień 12-80 do 12 90.

Oferty żywo.
Chęć kupna dobra..
Tendencya silna.
Pochmurno wiatr.

W iadomości giełdowe.
W iedeń, 1 kwietnia.

Obroty w miesiąca marcu zakończyła tutejsza 
giełda w dowolnie slabem usposobieniu, poddając się 
;w tej mierze w pierwszym rzędzie wpływom targów 
^zagranicznych, szczególnie Berlinowi, który w skutek 
podrożenia eskontu prywatnego i zmniejszenia się 
hbrotów, nadesłał mdłe notowania. Główny wpływ 
na ogólne zasłabnięcie tutejszego targu, należy je­
dnak najbardziej przypisać dość silnej zniżce 
w staatsbahnach, które wskutek bardzo znacznych 
sprzedaży z Pesztu cofnęły się aż na oio '50. Jako 
powód kontrminowauia podawano w pierwszym rzę­
dzie bardzo ujemne taksac je  dywidendowe, 27 fran­
ków, następnie dotkliwe szkody poniesione najśwież- 
jszą katastrofą śnieżną wreszcie powstałe wskutek 
jtejże obawy o tegoroczną wydatuość zbiorów zboża. 
■Ponieważ nie było odbiorców, miała kontruiiua łatwą 
grę i to nielylko w staatsbahnach, ale także we 
iwszystkich innych efektach. Jedyny wyjątek stano-

£  sa tai i a ©
op tyk  i m echanik

w a Lw ow ie  
ulisa Karola Ludwika 1, 9, 

i róg ulicy Sykstaskiej.
G łów ny  skliul dla G a l ic j i  

z p ie rw szo rzęd n y ch  fabryk ,  
p rzy rząd ó w  optycznych,  m e ­

chan icznych ,  f izykalnych, 
m a te m a ty c z n y ch

Urządzenie tlscwonkcSw e ieK ti-y - 
e z n y c l i*  4e2.ei‘osł<iiv w m ie js c u  
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Wszelkie B lipni wy ra o clianiczne i optyczne uskutecznia się w naj- 
„2: krutsityju czasie i po naj umiarkowawszy eh cenach.
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K e i a f c t w s
na posadę b u c h a l t e r a  Kasy oszczędności miasta 
Stryja.. —  Z posadą tą  połączona jes t  płaca roczna 
5(500 koron, dodatek na pomieszkanie 400 koron, 

oraz 3 pięciolecia po 300 koron.
Po roku prowizorycznej służby, nastąpi stabili- 

zacya i podwyższenie stałej płacy na 2000 k. rocznie.
Buchalter będzie mieć prawo do emerytury po 

40 letniej służbie.
Podania, zaopatrzone w metrykę urodzenia, 

świadectwo kwalifikacji i dotychczasowego zajęcia, 
InaleŻY wnosić do 10 maja 1000 r. do tutejszej Dy- 
relccyi. 1747

KATRLOGI sryglnaSfto amerjk. ROWERÓW

& T M O M E N G E B
iarcla Ludwika 1. 5.

w i ł y  c z ę ś c i o w o  a k c y e  k o p n ’ń,  p o n f m o  z a p o w i e d z i  
z w o ł a n i a  a n k i e t c o  d o  p o d r o ż e n i a  e c u  w ę g l a  i t y ­
t o n i o w e  t u r e c k i e ,  k i ó r e  z n a c z n i e  p o s z ł y  w g ó r ę  n a  
p o g ł o s k ę ,  ż e  d y w i d e n d a  w y n i e s i e  n i e  15 b : ;•/. ; 8  H a n ­
k ó w ;  ci,  k t ó r z y  s ą  j u ż  d o k ł a d n i e  p o i n f o r m o w a n i  o w y ­
s o k o ś c i  d y w i d e n d y ,  g r a j ą  j a k  w o t w a r ł o  k a r ł y  z :uo-  
w i n ą  s p o k u ł a o y ą .  W e n i e  k o r z y s t n i e  ' i r z y u n l y  s i ę  
w r e s z c i e  w a l o r y  l o k a c y j n e ,  k t ó r y c h  z n i ż o n e  k u r s u ,  
s z c z e g ó l n i e  w  o o ł i g a c y n c l i  k o l e j o w y c h ,  z a c h ę c a ł y  
s f e r y  k a p i t a l i s t y c z n e  d o  l i c z n y c h  z a m ó w i e ń .

W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :

S  & sa ot 8 s  3 sa w  II. <Si> *4 w w  w 'k 5.
ŁŁi-ajpy^oy.<pg,Tr»™r*ag‘rai33ĝ '‘JŁ ggeaag g era  sczwzgę -̂ âMan iggKg j gŁguagiaŁCT«B

Przyjechali do Lwowa
dnia i kwietnia b. r.

Aniela Bielowska z Turzy wielkiej, Mikołaj hr. Rcy z Przy- 
bowic, Ryszard Janicki z Boigowicku, Alcksandsr Lgoclii z Ło- 
pusznicy, Seweryn Manowski z Królestwa Polskiego, dr. Jan 
Zduri z Raby wyżnej, Leon Mikucki z Gorlic, Władysław Mnn.a- 
lowski z Żófkwi, Zygmunt Wagner z Wiednia, Emil Wiśniewski, 
Alficd Wiciożyński z Buczacza, Karol Rongere z Wani}-, Pa­
weł Palba ner ze Stryja, Ignacy Tellsch z Stanisławowa, Wilhelm 
Bormann z Berlina, Karolina Fuchs z Berlina, Ignacy Ostrowski, 
Konstanty Miniatów z lfosyi, dr. Joachim Fachler z Suczay.y, 
dr Alcicr .Michel z Czeuniowiee, dr. Matajas CnWistel z Sucza- 
wj', Erich Kros:, Ilary Rotcnberg z Wrocławia , Ignacy Kutka 
z Przerowa, lakób F.ckstein z Kolbuszowy, Maryan Sonicwicki 
z Brodów, Józef Wierzbicki z Fałkowy, Ludwik Gajewski z Gon­
io, Edward Berger z Podwoloczysk, Dr Ludwik Landes z Zu- 
rawna, Samuel Witlin z Koropca, Izaak Biatt z Janowa, Leon 
Abrahamer z Krakowa, L azar  Silber z Rawy ruskiej, Maks Le­
win z Katowic, Jakób Horowitz z Sokala, Zygmut Jolles z Ko­
łomyi, Jan Łabo w icz z Komarna, A. Drucker z Berna, Stanisław 
Polman z Krakowa, Bolesław Kuczyński z Bygoszczy, Edward 
Trcmoleric z Paryża, Maks Ritter z Wiednia, Antoni i .ów z Wie­
dnia, Józei' Wiloszyński ze Strzelisk nowych, Wojciecli Kozdroń 
z ćwikowy, Jakób Kulczycki z Tłumacza, Dawid Goltesinann 
Jakób Goliger z Wygody, Emil Kollender z Wiednia.  Ksawery 
Maciejowski z Podola rosyj., Helena Welsowska z Woloczysk, 
Władysław Usiębło z Mikołajowa, tleilryk Gasparski z Kordwa- 
nówki, Ela Nelson z Kopenhagi, Jan Mańkowski z Przemyśla, 
Marya Juchnowicz z Juskowic, Władysław Drzewicki z Tłuma­
cza, Ksenofont Ochrymowicz z Drohobycza, Antoni Jasiński z Beł­
żca, Felicyan Winkler z Woloszysk, Jan Stroński z Tarnopola, 
Jan Zancha z  Rzeszowa.

N A D E S Ł A N E .
Iiuhrylca „N A D E S Ł A N E * nie pochodzi od redalccyi, 

letóra te? za nią  odpowiedzialności, nie przyjum je. .

V w-w a i} \ •: ii dl * if," „’> ą , i? vii /  ! L * cC; T%
V  tj-' i> y 'b  t? w  ^  <e» ^  U j?/ /  v  W  iv i ; 1} j F a

i o p j  fe - s r ś k s w g  n 7C ilJ i | & ' k s k a  S .  

ZastfaTH jsi^iŚB^iiniczny d. ESJgera,
p rzen ies io n y  zosta ł  do p asażu  H a u sm a n a  1. 8. T am że  w y k o ­
n u je  s ię  sz tu czn e  zęb y  i szczęk i  w ed ług  n a jn o w sz y ch  sy s te ­
m ó w  w k a u cz u k u  i zlocie bez podnieb ien ia ,  tudzież

L o !” r -  chorób  Irob iscy ch  i  a h a o ro r

Dr. B. Z A W A D iL
m.-Jyrujo od godz. 3—ó przy u?. L y Lstr.skieJ 2 2 .

I 3 - g u  i:\vict.i:a b. r. o godzinie 9-tej rano 
odhęd/.!'.' się

r j o S e s i i s t w ©
w i;t-ś:’,elo Uńto.lirJnyr.i za duszę śp. B y s a a r d a  
iSassIzo  (SC Si a g o  .-u-lj-.sty (Ir.imatycz.ueM i autora, 
na któro zaprasza krownych, kołeg.»tv, przyjaciół 
i znaj.iinyrii. 1V54 l i o r f z i n a .

ipiisaczalne białko raięsae

p rz y  n a d e r  n isk ich  cenach. 

ZaSLnJ jła-aez ca!y (Jsiesi ©twarly.

jes t  wedle orzeczenia picr.rszorzędnrch lelcnrjy 
„ id s  ł e a i  o d ż y w c z e g o  p r e p a r a f i a -  dla chorych 
i osłabionych. Działa dodatnio na nerwy i ro z ro s t1 

muskulów.'
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 1736

0. k. o p rz . q a i ic ¥ is k i  a k r» ^ iV rt s j )  JS J

( 7 ^  #  fł. fi 0 /

przejmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

J s e S a o w l i o w e
(S a le  EfceposHa).

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważno dokumenty.

W  tym kierunku poczyni! Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Bad Mauheim.
TT7illa Wanda, Dom polshi, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenie.: Peusion Yerwaitung, Yilla Ythuida. 
Bad. Naiioeiin. Karlsstr. 27.

a«acw -nK flB
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Ważne f e  cegielniE^ew! 
Kopalnia węgla LEOPOLDA LITYŃSKIEHO w Dżurowie
produkiijo  obo k  zwyrza j i iyc l i  g a tu n k ó w  węgla ,  także  

rodzaj  odpowiadająe.y  zupełnie  
g ó rn o ś lą sk iem u  i o s t raw sk o -k a rw iń sk iem u ,  z iiauomu 

w handlu  pod n a z w ą  „ G n es -K o ch lo “.
( ra tu n e k  t e u  n a d a je  się  w yborn ie  do w ypa lan ia  

eegiol i możo być uży ty  pod kotły ,  z ao p a trzo n e  g ę ­
s tym  ru sz tem  lub p a te n to w an y m  ru sz tem  UndSieza.

Cen a 70 k o ro n  za 10.000 k±gr. loco s tu cyn  Vv'i- 
d yn ó w . ' /om ów ien ia  n a le ż y  adresow ać  do Zarządu  
ko p a ln i  w- D żurow ie ,  p. R o żn ów .  1330

Dnia 9 Kwietnia 1900 odbędzie się o godzinie 9 przet 
południem w sali Towarzystwa zaliczkowego

w  M o ś c i s E s a c I i
» r? n

Towarzystwa z a l i a t a p  to  powiała Moiciskiepi
S to w a rz y s ze n ia  za re je s t ro w a n eg o  z  p o re k ą  ograniczoną  

z  s iedzibą w  M ościskach.
P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1) Sprawozdanie I)yrekcyi z rachunków i czynności 
za czas od 1 Stycznia do 31 Grudnia 1899 r.

2) Sprawozdanie Rady nadzorczej z rachunków 
i czynności za r. 1899, z rozdziału zysku za r. 1899, 
tudzież wniosek o udzielenie Dyrekcyi, Radzie nad­
zorczej, absoluloryum z czynności i rachunków za czas ' 
od 1 Stycznia do 31 Grudnia 1899 r.

3) ’\\ryiosowanie 3 członków Rady nadzorczej, 
wybory w miejsce wylosowanych i wybór uzupełniający 
jednego członka Rady nadzorczej (§. 25, 20 siat.;.

4) Wnioski członków.
Mościska, <1. 29 Marca 1900.

B o l e s ł a w  S t n ia l o  w s k i  M e c la e c l  C z a  u d e m  a
prezes .  sek re ta rz .

Z am knięc ie  r a c h u n k ó w  za  ro k  1899 w yłożone  j e s t  do 
p rz e j rze n ia  członkom  w biurzo T o w a rz y s tw a .  W stęp  n a  sa lę  
podczas ogólnego Z g ro m ad zen ia  dozw olonym  j e s t  ty lko  z a  o- 
ieazaniem k s ią że cz k i  udz ia łowej.  U praw nien i  do b ra n ia  udzin lu  
w ogólnem  Zyyomadzenioniu ,  s ą  ty lko  ci czlonkowio, k tó rz y  
wpłacili g o tó w k ą  n a  r a c h u n e k  sw eg o  u dz ia łu  p rz y n a jm n ie j  
20 koron .  (§. 38 s ta t ) .  1702

d i 1®

K e / j le p s s e j  j a k o ś c i  p l a k a a y

w y łą czn ie  ty lk o  2 kopa ła  gó raa -ś ląsk ich
w e  w s z y s k i c h  g a l u n k a c l i

poieca  firma

Borusia we Lwowie
fach pocztowy 30.

Zamówienia t y l k o  a a  w a g o n y  uskuteczniaj? 
się w najkrótszym czasie.

- 1713

%<, &  &  #  &  &  &  &  #  i ź  |  ^  ^  ±  &  sgs ,5
C .j\ y .ircóy..̂ CC/-.•■CCf. C<̂?C<y..tNGCy'e)fÔŁ‘

Tac
~ SJ$

"«$łś
af-i-
r J

<r<rs
Al.«

(A l g
ĄŁ 'l V(/U

T  z p r z e d n i e j  
o w c z e j  w c is s y

sp rz ed aj e

Towarzystwa tkackie w Olioianacfi
w  w ła sn y m  m a g a z y n ie  w  G lin ianach ,  j a k o te ż  w  b a ­
z a rach  Z w iązku  p rzem y sło w eg o  we L wowie ,  K r a ­
k ow ie ,  P rzem y ś lu ,  T arnopo lu  i N ow ym  Sączu, tu ­
dzież na  W y s i a w i c  ©!«.»z©w p i -ac am y sS ia  J s r a -  
Jewcgr© w e Bjwowie. — Geny u s tanow ione  p rzez  

To w. są  w y ra źn ie  oznaczono  cyfrą  n a  kilim ie .

%: #  #  ^  ^  sgg s g s | ^  #  $  sjjs sjfg ;

S/ś

śfj>
jjw

i #
0
'irz>

iri>
Sałj;v?

2V'>

i
rononiir to  in lanuiselie  Lebensvsrsicherungs-Gesc-I- 

IłjUc - sebaft  errichlct d u rc h  iliro Genera l-R oprasen tanż  
iu alien grósseren Stad ten Ost-uaSiziens j ł f f e n tu re n  unsl 
KSasupS - unter besonders voriheiihaften Bedin-
gungen. Ls ist  dali e r  Beam ten ,  L eh re rn ,  sow ie  s o n s t i |S n  
tiiejrtigen e n e rg i s c h c n  Pe rsóD lichkeiten  m it  a u sg e b re i te te r  Ro- 
k ann tsc l ia f t  Golegenlie i t  geboten ,  sieli o in  namhaftes Neben, 
einkommen respoct .  eine gfanzende Lebcnssteliung zu  sohaften 
Geil. Offerten sub „Esdeutendcr Verdienst S§00“ a n  J a s ie l s k i  
„A gencya  dz ienn ików  i og toszeń  in  Stanis ławów '-  e rbetten .

1654
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ta k że  i

i m ' j g u i u s j & f s  j & r m m ^
do znku/ma 1631

P o r c e l a n y , s z k l ą
^  s a n ś f a v a r ó t v

na s p ł a t y  ta  r a ta c h  miesięc.inych 
bez podwyższenia cen.

S e r w is  p o r c e la n o w y  
biały na G osób (30 sztuk' 

tyllco złr. 5 '2 0 .  S e r w is  
z  d e k o r a e y ą  w kwiaty 
na G osób tylko zł. 7m0Ó, 
na 12 osób (38 sztuk) tyl- 

1 5 '6 0 .  S e r w is  d o  
acyą 

na

para filiżanek osobno tylko 22 ct. 
S e r w is  d o  c z a r n e j  k a w y  z de- 
koracyą ja k  do herbaty, na 6 osób 
tylko zł. 2 .  Filiżaneczka osobno 20 ct.

j f  S e r w is  s z M a n n y  na 12 osób (63 szl.uk) tylko zł. 7 '2 0 .  Szklanka 
do wody 3  ct., s  matowym paskiem 6  ct.

‘Ę
IKJf!

e t m e m

jH| Głownu skład dla Galicy i Porcelany, szklą i samowarów w e  L w o w ie ,  j | | |
u l .  T r y b u n a l s k a  (dom własny). <0.

H C S *  C e n n i k i  i l l a M r o t c a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .  H

T E A T R  l i r .  S i l  A B  B K  A

p o d .  c t y r e - t e r c c  y ; ą  U L u .  c i  w  i  ls : £* H e U a r a .

W  P o n i e d z i a l e l t  d n i a 2  f c w ie tn ia  I IfOO r.

k o m c d y a  w 4  a k t a c h  J u l .  S a n d o a u .
M arg rab ia  do la Soigliere  p. F isze r
FIolona. je g o  eó rk a  pni Stachow icz
B aronow a de Maueert  pni Cicdi cka
Haul, jo j  syn  p. Sosnow ski
Dotournelio ,  a d w o k a t  p. Chm ieliński
B ernard  Sta inply p. W olcńsk i
Stefan ,  k a m e r d y n e r  m a rg ra b ie g o  p. W ysocki
S łużący  p ie rw szy  p. i a s i ń s k i
S łużący  druai  p. Fried
S trze lec  p ie rw szy  p. Froca jlo
Strzelec  d rug i  p. T elió rzewski

Kzecz dz ie je  się  w r. 1817 w  pa łncu  de l a  Snigliero  w P o i t ie rs

P o c z ą t e k  ( w o d z i m e  7 - n i e j  “%$£»$
iirła.-̂  r\aaiaKK©ir;i ’,7f.in ra sc*

m
Hk£' IŁ  <J> W  S3 IŁ  ~W s ą

C i T )  A
ićs %Js:Ja2a

po zn a c zn ie  z n i ż o n y c h  ccnacli s p r z e d a je  dla G u l ic y i  
(i w y s y ł a  ce n n ik i  t y l k o  za  nades łan iem  40 hal. w  m u rka ch

P I M L E C K I  i  ti-ka , Ł w ó tv
magazyn broni i rowerów 1755

dia o dsp r zed a ją c ych  w y ś c ig o w c ó w  i c z ło n kó w  Soko ła  
z n a c z n y  opust i u ła tw ienia  w  nabyciu .

Dla cyklistów wyjeżdżających na wystawę paryską, polecamy spe- 
cyr.lnio budowane rowery 7. wszetkiemi ulepszeniami i przyboratni 

!2!/-  k:g z gwarancyą 3-iełnią, dia reklamy po 100 złr.
Z p o w ażan iem  S T Y R I A  F A H R R A D - W E P .K E

Joli. P u ch  16 Conip. Graz.

w iR spB U ic  y.s«i>.yl;rzxi:z 
oiSpowśai!;! AiSaiiiaja- 

j i ć r a e ; ,  ; i  t y  8 Sr© | t «  © t r a y -  
- n t n n i n  5  f i .  n u u r l Ł i .

L!Ł12E23 KESffl

luiiiRB \ sBrzeaaz.
JljjfSmsjitii-t. fo r tep iany  kupuje,  

m ien ia ,  pożycza,  sp rz ed a je  
K a linow ski ,  Ż u liń sk iego  1 li.
'___________________________ 1788

Słowniczek obcych, wyrazów
okol') 10.900 w y razó w  obcych 
i łac ińsk ich  przysłów  i seu- 
tm icy i ,  w polskiej m ow ie  uży­
w a n y ch ,  wraz z ich dokładnem  
.objaśnieniem. Cena  w o p ra ­
wie 75 co;:fc. Do n a b y c ia  wo 
w szy s tk ich  k s ięg arn iach .  Za 
n ad es łan iem  p rzek azem  S0 ct. 
•wysyła tak o w y  franco w y d a w ­
ca S ta n is ia . iv  K o h l e r ,  ul.  
.B a to r e g o  2 8 ,  L w ó w  17-13

B7m  Ł*V >7 p la m y  na tw a-  
i  r»| l i- f  j  r z y  i  inno  nie- 

1  1 . ™  1  c z y s to ś c i  s k ó r y  
z n ik a ją  j u ż  po  

s ied m iu  dniach zu p e łn ie  i 
nie w róeą  w ię c e j  p o  u ży c ia  
dra  Cliristotfa zn a k o m i te j  
n ie s z k o d l iw e j  AMBBACr.EńlL 
P ra w d z iw e  t y l k o  w  z ie lono  
o p a ko w an ych  s ło ikach szk lnn-  

n y c h  po S0 ct.
S k ła d  g łó w n y  dla L w o w a :  

A p te k a  p o d  s r e b r n y m  orłem  
Z. I lu ck o ra ;  iv K ra ko w ie :  
ap teka  F. H ellera ,  W  R e d y ­
k u :  w  Urodach: apt. L. Kal-  
l i ra  965

fiSiod aln Malaga k u r a c y j ­
n y  szau ipanaw ka  

1 złr .  jiole.cn hande l  Bodna-  
ra, A k a d e m ic k a  22. 1481

| ' ^ u j e t o n  pól k r y t y ,  zu p c l-  
nie m ało  u ż y w a n y ,  do 

sprzedan ia  tanio. P o łc zy ń s k a  
1. 3. 1639

interesy inajątkowe
5 5iS!.iii«5Iow«.

J K  © a - a y s t n y  i n t e r e s .  KI
mi po ży czy  3000 koro

to
po ży czy  3000 ko rcu  

n a  p e w n ą  h ipo tekę ,  tem u  dam 
za procent, pom ieszkan ie ,  0- 
g iód  opal r  i u t rzy m an iu  na  
(iwie k ro w y .  R e fie ,; tan t  gospo­
darz  m oże  ró w nocześn ie  objąć  
administ .racyę fo lw arku  KHl 
mórg.,  za  k tó rą  dam połowę 
czys tego  dochodu z tegoż. — 
Adres: „A W" B uduarów, dw o­
rzec  p.-r. 1746

g a la n te r y jn y  w po- 
ILLJaL w ia to w em  m ieśc ie ,  b a r ­
dzo dobrze  r a u tu ją c y  sio, do 
sp rz ed a n ia  Bliższa wiadomość 
w A g e n c j i  g a z e t  Hollendera,  
Sylcstuska 2 . 174!)

T k / T a j Ę t e H  140 111. z budyn- 
4 ’c l  kam i,  w dobrej glebie ,  
ozimie, do 200  mórg . i eaio 
j a ry ,  obsiew  hędzio od 1 m a ja  
do wzięcia . Bliższa  w iadom ość  
udzieli  p. J an iszew sk i  w  K o ­
łomyi, ul. Sobieskiego 70.

jftjwupiątrowa kamienica nowa, 
■u ' si lnio z budow ana ,  1’omio- 
sz k an ia  w y g o d n e  suche. Sta- 
cya kolei  e lektr. ,  do s p r z e d a ­
n ia  G otów ka  p o t r z e b n a ó  —6000 
zł. W ia d o m o ść  b iu ro  dz ienn ik .  
B u eh s iab a ,  L w ów . 1700

Bioto  Mowe
czy ń sk ie j  1. 0 (obok p ływ aln i  
w o jsk o w ej)  po 12-25 za 4  m 
są g  rze te lne j  m ia ry  z dostaw ą  
do domu. Rubin Biichstal), bnn- 

t-1 ko-zeniiy ,  ul. F r ■« k 
Ma !. 25. " i . ," . '

Ro w e r  o ry g in a ln y  a m e r y ­
k a ń sk i  (m arka  L ight  Cykle 

Co l l f r s ) zupełnie  n o w y  mo­
del 11)00 , lekki, d rogowy, p rze ­
śliczny, j. ra w d z iw e  cacko, a 
silnej budowy, kosztował 320 
zł z c iem  — za  cenę  140 zl, 
z w szy s ik iem i  p rzyboram i,  la ­
t a r k ą  a ee ty lonow ą,  dzw onkiem  
siode łk iem  amerylc.,  zaraz  do 
sp rzedan ia .  B u k o w c z y k  Sam ­
bor. 717A

rach u n k o w o śc i  
p a ń s tw o w e j  i  ogólnej,

w e d łu g wy„
w ersy tec ie ,  o. k. 
skarbu  Tadeusza

na. Uui- 
m ulra dcy  

K lusika ,
w y łą c z n ie  do nabycia  u r e ­
w id en ta  ra ch u n kó w ,  k ra jó w .  
D y r e k c y i  ska rbu  Bronisława. 
Sęd z im ira ,  ul. T ea tra lna  16. 
Jlł.  /■.. lub ul. Ś w ię to k r z y s k a  
o. u ''o,o.'! p a ń s tw o w e j  6 kor.  
r-rę',i:iej H: k-ar., na pr/ .csy l .  
j -w z : .  50 hal. lo b '

Do sjsrzedanśa
M a ją tek  z i e m s k i  1750 mórg. 
o rnej  z iemi p ie rw sze j  k lasy  
z go rzeln ią ,  7 kim. od s tucy i  
C ena  525 000 zl., d ług h ip o te ­

czny 320.000 z Ir. 
M a ją tek  z i e m s k i  1200 morg. 
z togo 400 lasu, 3 kilom, od 
s taoyi kolei. C en a  230.000 zl. 
W iadom ość w k a n re la ry i  adw 
Dr. A le k sa n d r a  Sch iera ,  ul 
K o p e rn ik a  28 , Lwów, P o ś r e ­
dnictwo wykluczone . 1695

rjOM p a r te ro w y  z o g ro d em  pół 
"  m orga ,  sta jn ia .  C z te ry  p o ­
koje,  g ab inec ik ,  k u c h n ia ,  w e ­
ra n d a  zaraz  do sp rz e d a n ia  lub  
najęcia. W iad o m o ść  n a  m ie jscu  
ul. Ś w iB o k r z y s k a  9 A 1699

'®S>i‘e:;e2’i r a t j rw y  t r a n c u s k ie  
n a j l e p s z e j  ja k o ś c i ,  wjy- 

s y ln  d y s k r e tn ie  h a nd e l  g a ­
la n t e r y j n y  S w u r y c z o w s k ie g o  
iv Tarnopolu , tuz in  150 i 2 z ł  
40 ct. n a jd e l ik a tn ie j s z e  r y b ie  
3, 4 i  6 z lr .  T o w a r  św ie ży .

1556

Dla zaw arc ia  in tra tn eg o  
biura k o m e r c y a ln o - k o -  

m isow ego,  p o s z u k u je  s ię  
w sp ó ln ika  z  ka p ita łem  do 
6OO0 koron .  Ł a ska w e  zglosz.  
p od  F. II., A j e n c y a  d z ie n n i­
ków. Pasaż Uaus/nana, L w ów .

jnom* u e ą t r f t w y  w ogrodzie,  
"  n ada jący  się także  na za­
k ła d  n a u k o w y  lub biura, do 
sprzedania. W 'iudomośó - \ j e ń ­
c y  a d z ienn ików . L w ó w ,  P a ­
saż I lausm anu  9. J523

p teka  w raz  z realnością.  
L K  j u ]} /j ł .z te jże ,  j e s t  zaraz  
do sjirzadnnia w  Chynowie.  
Bliższa  w iadom ość  na m i e j ­
scu. Mn k o re s p o n d e n e y ę  nie 
odpowiada się. 1 U4 5

© sprKiMBliiSŻU dw ie  k a ­
m ien iec  wo L w ow ie ,  j e ­

dnop ię t row e ,  j e d n a  z ogrodem , 
bl isko t r a m w a ju  ko n n eg o  i ele­
k t rycznego .  D op la la  do p o ż y ­
czki TUńd wzgdędnio 10 t y s ię ­
cy  zl.

D om  m u ro w a n y ,  k r y ty  g o n ­
tom, z ogrodom  1 morg ' i po ­
lem  2 m org i,  iritacya kolej.  Zi- 
niuaw oda.  C ena  23u0 zl. W ia ­
dom ość  K. T o r sk a  S try j .  1568

M i& iokny m a ją te k  z i e m s k i  
IłL w pobliżu  L w ow a ,  w z o ­
row o za go spo da ro w an y ,  961 
m org. obszaru , jo-sf na sp r ze ­
daż. W ia do m o ść  w  kanceia-  
r y i  a d w o k a c k ie j  w e  L w o w ie  
S y k s t u s k n  19. '1650

K a m i e m c a l i w S
t ro w a  w n a jzd ro w sze j  cząśbi 
miasta ,  pod bardzo korzystnym i 
w a ru n k am i  do sp rzedan ia .  W ia­
domość 11 w łaścic ie la,  ul. S\v. 
Marka, 1. 20. 1609

jPT ]?i .z ier ; iaw a 500 m. blisko 
m ia s ta  i kolei,  za raz  k o ­

rzys tn ie  do w zięc ia  W iadom  
p.-r. „D zierżaw a,  Lwów, Pod­
zam cze. 1G8G

l i
łsssiciiBficii p rzy  ul Bia- 

jo ro w sk ie j  we Lwowie, 
jest  zaraz  do sp rzedan ia .  W y­
jaśn ień  udzie la  Dr. K ulikow ­
ski wo Lwowie, ul. Trzeciego  
Maja 5. 1693

rTZaES2'SBEJ£ffiES£2IS2KE! ESHZO E5S3BEJ!

iifiigszliaiiia
4TNint! ’!8 k 'C K i« g '©  E. 3  są
'Ł ż  ró żn e  lokale  na  sk lepy  i 
b iu ra  zaraz  do n a ję c ia  1737

P r z y  ul. A k a d e m i c k ie j  7, 
ka w ia rn ia  B c h n e id m ,  

je s t  p o m ie szka n ie  sk łada jące  
się z  5 pokoi,  p r z e d p o k o je m  
kuchnią , hą lkon em  i p r z y  11., 
od 1 k w ie tn ia  do w yn a jęc ia .

. u.' / 640
okuł na s k le j> zaraz  do 

w y  na jęcia. Tea tra lna  20 
1649

ę»SM6i» S 8i  od  1 m a ja  S2 pokoi 
&  k ażd y  z o sobnem  w ejśc iem  
z p rzedpoko ju  p.-r. „W id o k ” 
Lwów 1674

■gj tub  Ti pokoje  um eb lo w an e  
do w y n a jęc ia  zaraz ,  Zie­

loną 7, 11. p. Do w idzen ia  co­
dz iennie  9— 10 i 1—2. J68G

7WJ U] li A K f : © 3 ,  1. p., po- 
KLi kój f ro n to w y  z w ik tem  de 
najęcia .  T am że  domowo ob ia ­
dy. 1633

y iiea Gołębia 1. 7 — 5  pokoi, 
p rzed p o k ó j ,  k u c h n ia ,  sp i ­

żarn ia ,  3 pokoje,  kuch n ia ,  s ta j ­
nia, w o zo w n ia  od 1 m a ja  do 
wynajęc ia ._________________1723
poszukuję pokoju przyzw oic ie  
i  um eb lo w an eg o ,  p r z y  sam o t­
nej in te l igen tne j  kobiec ie  Ł a ­
sk a w e  a d re sy  w  b iu rz e  d z ie n ­
n ik ó w  pasaż  H a u sm an u ,  p 0Q 
d y sk re cy ą ,  rzecz  h o noru .  I 0 7 -

Miesieifia rożne.
iaB-agsaaBBH ffagaasn
C W 0  R 0 B Y w eneryczne
obojga  i  z a s t a r s a ł a ,  s k ó r ­
n a  choroby  kobieco i n a r z ą d u  
m oczow ego  l e e s y  radykalnie 

specyal is ta  3 D r .  l E ^ r i s c ł j . .
Kaźntierzovysiia 3 ii. piętro. 

Mikroskopiczno araiii trrim cho­
robo tw órczy  cli {5'«M«K©JtÓW 

w godz. od 8 —1C i 2 —6 .

s*. A u t f t j s i  K o i c E i i  (Ber­
ger), spe c y a l is ta  dla c h o ­

rób sk ó rn y c h  i w eneryczny  eh, 
chorób kobiecych  i p ęch e rzo ­
wych, leczy m etodą  d ośw iad­
cza lną ,  d ługoletn ią .  T akże  na  
wzór Tiindewcsen i pa rą .  O r­
d y n u je  od 9 — 11 rano ,  popołu­
dniu od 4 - 6 .  N a  żądan ie  m o ­
gą  być loki w y d an o  z ap tek i  
w sposób d y sk re tn y .  Po rad n ik  
pocztą  1 zi. 20 ct. Lwów, Zi- 
m orow iozą  i. 5. 1394

P o szuku je  się  spó ln ika  do 
ks ięgarn i .  B liższa  w iado­

m ość w Agencyi  g a z e t  Hol­
lendera ,  Sylcstuska 2. 1750

|  Ju ż  ty d z ień  n ie  m am  
* “ - '=l ■ w iadomości od cie­
bie, proszę  choćby  o słówko, 

i 741

P ® o s z ik i  wełniane, pe rka le ,  
SłJ&i fa r tu szk i ,  chustk i ,  r ę  zoi- 
ki,  guz ik i  w y ro b u  kraj. ;  c g i ,  
poloea na j tan ie j  Anton im . 
cl, u lica  F r e d ry .  17. i
S.fSuak zdolności,  by zrozu- 

k izb  jnipó w y m a g an ia  niemo- 
żebne  ? Zgnębiona.
0

1 ro s n a i  ? zajęcia.

itj l 'osżjmiicfine.

isooa

P \ a m  400 k o ro n  za wyrobie-  
nie m i posady w  większej 

ch rześc inńsk ie j  i n I  y  t  u c y  i 
l inansow ej.  Adres w ndmini- 
stracyi .  1744

z  l a r t e y ,  E B u tlc  
w, Stwjnais siair-

c z n u c g '© ,  do n a b y c ia  w „Sło­
wie Polsk iem *.

® i | © w © r y  m ark i  „ A d l e r "
św ia tow e j  fabryk i

w F ra n k fu rc ie  11 M , jalco też 
p ie rw szy  i jed y n y  fachowy 
w arsz ta t  dla n a p raw y ,  em alio ­
w ania  i n ik lo w an ia  ro w e ró w  
poleca  Zakład E lek tro-techn i-  
e.zno - m ech an ic zn y  KAROLA 
DO.MICZKA wo Lwowie , Syks- 
tu sk a  23. C enn ik i  i l is ty  po­
chw alne  w y sy ła  g ra t i s  i franco.

1683

p o ż y c z  Ił i  w y r a i K i i t i s
■ urzędn ikom  p aństw o­
wym, k r a jo w y m ,  ko lej o
wym, profesorom, otlcerom, u- 
rzęd n ik o m  w ojskow ym  na  12 
lat  do sp łacen ia  ra ta m i  miesię-  
oznomi. Ofer ty  pod „Pożyczki" 
p rzy jm uje  A jen cy a  Dzienników 
w Pasażu  l lausm ana .  N a odpo­
wiedzi dołączyć t r z e b a  m arkę .  
Na a non im y  się n ie  odpowiada.

1725

! KToweśó I
k» ćs» ™ b  i s i  rr.Jfy

do c zy s zc ze n ia  w sze lk ic h  
m eta li  „A m e r ic a n  P u tz -  

C ream ".
W y łączn y  s ldad  dla Galieyi 

Odsj>rzcdającym opust.

poleca  1457

Ł w ( i i v ,  B Syne lŁ  3 8 .
id C  Cenniki gratis i franco.

Najlepszym środkiem zapobie­
gawczym przeciw influency

j e s t  \
C m * K © Ia  (Blntwein) w ino dal- 

m a ty ń sk ie  cze rw one ,  b u ­
te lk a  — .60 ct

C o g s  J ie  d a lm a ty ń sk i  1-50 ct. 
M i ó d  szam h e lań sk i  1 20  ct. 
one b o w iem  p o m ag a ją  t r a w ie ­
niu, a  tom sa m em  d a ją  o rg a ­
nizm ow i ludzk iem u odporność 
p rzec iw  iulluency. 1559

Znakomity ów środek poleca 
M .O A L A S  kundel win i delikatesów 

Brajerowska 1 , we Lwowie.

z pięujiom i wyro- 
biouem pismem po­

szuku je  jak ie jk o lw ie k  p isan iny  
do domu. Łyczaków  1. 4 , do­
zorca  wskaże.

p O e z e ń  fn rm aey i  n a  drugim 
sżlJ roKu p ra k ty k i  poszukuje  
posady. B., Podhajce ,  poste- 
re s tan te .  1733

b) śmo/ui/oioaiLC.

aJFyaż w  SSsashtt^Kiic 
1 p e t r a e S j a j ©  z a » * a a  I c a a -

d.rdaila 1745

e U « o » m i « z n y
znajdzio  um ieszczen ie  z a ­

raz. Z g łoszen ia  z odp isam i 
św iadec tw , k tó ry c h  się  nie 
zw raca ,  a d re so w a ć :  Z arząd
p a ń s tw a  Kont.y w  Jas ionow ie ,  
ost. poczt. Podliorco  kolo Zło­
czowa. 1580

P o trzeb n y  podleśniczy, uzdo l-  
1 n io n y  do p ro w a d z e n ia  ma- 
n ipu lacy i  rew irow ej .  Jigloszo- 
n ia  z o dp isem  św ia d e c tw  do 
n a d le śn ic tw a  d ó b r  żurawic-ń- 
sk ich ,  W y g o d a  ad  M anastorzec,  
poczta  Ż uraw no.  J.G97

IZUoszukuje się do m ałyc ł  
-•- dzioci t rzy  n iań k i  izrael i tk i  
Zgłoszonia  p o d  8i. D ro h o b y cz  
poste  rcs tan lo .  2 7 i;

" M H n s is i l - iŁ  fa rm acy i  poszu- 
4“ ™ k u je  od B i n a j a  F. llks 
W alczak, ap tekarz ,  Din; a

Prywatne knrsa
gimnazyalne i realne,

zb iorow a n a u k a  dla p rywaty-  
s tów w s zy s tk ic h  k las  gimmi- 

z y a ln y eh  i rea lnych .
W sz c ze g ó ln o śc i : P ierw sza
k la s  a  gimn. irauln.,  zbiorowa 
p r j 'w  n a u k a  od 8 — 2 popoł. 
Drugie  półrocze rozpoczn ie  śię  

d. 1 m arca .
K o r e p e t y c y e

dla uczn  pubiicz. gimn. i rcal. 
Do matury  gimn. i realn.

k ró tszo  i dłuższo k u r s a  dla 
w szys tk ich  (pań i panów). 

W sp ó łu d z ia ł  sil fachowyyh 
pod kierów , em. ck. D y re k to ­
ra  szk  środ W a ru n k i  p rzystęp .

A . S t r z e le c k i  ' 
b. naucz .  Gimn. Frane .  Jó ze fa  
i szko ły  re a ln e j  w e  Lwowie 
Ulicą Z ś c I o E a  5  I. p., (stacy# 
trainw. elektr.) .  Z g łoszon ia  o€ 
godz. 3 —5 popoł. 1Q4<5

Akcyjna Garbarnia w S-zessowie
chętnie kupi od każdego właściciela ziemskiego skór:/ 
suche krowie, końskie i cielęce plącąc za nadesłany to­

war gotówką. 1513

Julian baron BrunicM
w Podhorcacli, p. Stryj

poleca

O w sy  lo:w
K a r to f le  

D r z e w k a
K r z e w y

owocowe i ozdobne,
Narzędzia ogrodnicze.

Cenniki darmo i opłatnie.

r’rzy z am ó w ien iach  prosim y 
odwołać się  n a  „Słowo pol.“

i i b  jjsęniu pajfi.
z b ro w a ru  związkowego.

P I W O  W O J N I C K I E
z b ro w a ru  W-go Z Jo rd an a .  

d o  n a b y c i a  n a  s z k l a n k i ,  f l a s z k i ,  s y f o n y  
i  b e c zk i  z o d s taw ą  do d o i ® w  lub dw orzec  kolej.

Generalna (feprczcnlacya na Gaiicyę 
T e i .n r . 4 i o .  -  K r s y s a t o f  J a n c w i c z .

- o - l ic a ,  ^ i e l s a r s l i z c a .  l i c z b a  3 .
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iego 1 p ięknego 
zawassczania

i s a d z e k p o c i to g i
z m ięk iego  urzowa.
Siasę francuską 

n a d a ją c ą  się  szczególn ie  na  
pa rk ie ty ,

Masę woskową 
w łasnego  w yrobu  na posadzki 

i m ię k k ie  podłogi,
Glazurę fourszt;,nową 

z kolorom  i p ięknym  trw a ły m  
połyskiem , ilo śc ie ran ia  wilgo­

t n ą  śc ierką ,

Glazurę emaliową. 
„Linoleum"

szybko schnąca., z p ięk n y m  
połyskiem ,

Lakier „Ciiristofa"
w y s y c h a ją c y  w  n iesp e łn a  pól 
godziny, n ad zw y cza j  t rw a ły ,  
posiad m ący  p iękny  t rw n ly  p o ­
łysk  i n a d r t ą c y  się  t a k  na  
pa rk ie .y ,  j a k  i na  m ięk k ie  

podłogi,

Saosotki i  Pędzie
d o  s a p s L s z c a a n i a ,

szczotki do f ro te ro w an ia ,  oraz  
wszelkie  inno g a tu n k i  szczo tek  
w z ak re s  g o sp o d a rs tw a  dom o­

w ego  wchodzące,
W osk do nacierania

P iaty sukienne 
do w y c ie ra n ia  podłóg itp. itp.

po leca  1490

r j z y  Hubner
L w ó w ,  E S y n e E t  3 8 .

i  t u t k :
PJ z nnjprzedniejsZcj

❖
, y  - r  wszędzie 

ń'i W j O  >1 o aaiycia
FABRYKA

y t  Mickiewicza 2 J/wów

i*fp
, l e c a n a  p r z e z S p o w a n i  A U S T R O  -  W E G ? E R ^ i E i W l S £ C  i l h d .  ^
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Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 flincie i lk funta
(z p r z ep i s e m użycia) .

liaoaje m szozególole fsko pożywienie dla dzieci.
Wszyscy' lekarze wiedzą, że potrawy owsiane 

należą do najlepszych środków odżywczych ijedno- 
zgodne o tem jest zdanie. Jednak niepośledniej wa­
gi jest ta okoliczność, jakiego rodzaju i jakości jest 
ta potrawa owsiana, którą do pożywienia zaordynu­
je lekarz dziecięciu choremu lub rekonwalescentowi. 
Skoro wyłoni się to pytanie, może każda praktyczna 
gospodyni łatwo rozwiązać wszelaką wątpliwość i 
przeszkodzić wszelkiemu rozczarowaniu oraz szko­
dliwym następstwom, skoro użyje w takim wypadku

" 257
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szybko schnące

L a k ie ry  do p o d łó g

S f e s p y  iife. M ] |02S .?@  
ć l o  r c d l ó g '

Szcznł1H H">11 ss peoiofj
• p o l s c o ,  

po na j t ań szyc h  c e n a c h

h f •, :.fij; V!,s.: Ktr-JCTUP-D BY |
I litłE/jfeRiCAW CZREAL CO.* ALŻtttS'*-_CH1 GACC, \LL.. LI.S.A. - \[fy

N ajs ta r s zy  ga l icy jsk i  skirnlfuro 
pokostów  i kddGrow

Lwów, Żółkiewska. 2.
(Telefon 2SG).

= Rok założenia 1843.

J5 0 3 "mm
j ie p s z e

b ib u łb
w k s ią ż e c z k a c h

f Ttir 'tir *tir •tir •tir *$r •tir " .T rJ , M r "tir •tir •tir *\V •tir "tir •tir(i! a &/!*' (Ty Z) ^ ^  e> (T,< t> (i Ct> a'(j-

0 8 3  ( h a
J J

z  | t s n |i i e a * s a  S e s s s o B T s k i e g o  

w yrobu  S .  we Lwowie.
aŁS" Ws*ę«Iai© «J«» mafcycSa. ~&Z&

P rzepyszne tm jdm m iiciwo zeszytow e

f i  p O C
Bći ^

26ŚĆ1* ISO ui-tysiycssiyeśi adjęć w losK ich  widoJŁów, typów indowy  
oauiz wiosŁticii s!sarl»ów sactnEŁi.

3 0  zeszytóv< r p o  ©O c e n t ó w  (z przesyłką  6 5  centów).
K ażdy  ze szy t  z a w ie ra  n a  sz e sn a s ta  w ie lk ich  s t ro n n ica ch  przepyszne reprotiukeye 
arcydzieł sztuki i zabytków włoskich. Z w ięz ły  i d o k ładny  t e k s t  p o d  r e d a k c y ą  

Mi<;Ji:sS;t E Ło l ie j f®  w y ja śn ia  zn akom ic ie  k a ż d ą  ryc ino .  
W y d a w n ic tw o  to po leca  s ię  s z c zeg ó ln ie  W ie le b n em u  D u c h o w ie ń s tw u ,  a r t y ­

s tom , j a k o t e ż  w s z y s t k i m  m i ło ś n ik o m  s z tu k i .
Zeszyt 1. i  25. jnż wyszedł. "^5S 

D alsze  w y c h o d z ić  będq  w  odstępach d w u ty g o d n io w y c h .
Do n a b y c ia  w e w szy s tk ich  z n ac zn ie js zy c h  k s ię g a rn ia c h  tndzioż u  n a k ła d cy

ail-~  K s ię g a rn ia  H. A l t e n b e r g a  w e  L w o w ie .
Na żądanie prospekty [ilustrowane gratis i franko. 1G78

^ a w g i a p

C e n y  s t a le  
n a  k a ż d e j  s z tu ce  

■uwidocznione.

C e n y  s t a łe  
n a  k a ż d e j  s z tu c e  

u w id o c z n i o n e .

S5>

Pie rw szo rzędny dom
ubrań męzkich i dla chłopców

we Lwowie przy pi. Maryackim 5.
( w  B iotelw . ^ ra m c a a sE iiH i)

/  _ 
o tw a rty  zostan ie z dn iem  1 'Kwietnia br . ,
i poleca swój obfity zapas gotowych ubrań  m.ezkich

i dla chłopców  na sezon obecny.

Najtańsza cena stała na każdej 
sztuce uwidoczniona.

Wszelki wyzysk wykluczony!
Z a k ła d  is tn ie je  od  r o k u  1358, ro z g a łę z io n y  

1U75 w  W f i i ia c h .
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L W O W S K I  A K e Y J N Y
i i |
I l i t tern (j

Karola Ludwika I. 3, !. piętro
U d z ie la  p o ż y c z k i  n a  z a s t a w y :

Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

■'Biuro otwarte od"94 i 8-6.

\ą ,
?37

( 3/ •*m
&
L2i;c-J>

•Ar/w»

7, ,.' , g c . " W l l - l O i ś * ś . 18*jyl~J Jh\, Jp. JJV Jj\. Ą\, JJ. «/j\« y  Jfr. Jp. Jp. Jt- Ą\.

po ierócila  i68T

S a A Ł ffilE W lC S
1

S 1 P O I E  W  T  I I
(M aś« S ap om eia tisc low a)
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza  
M A T U L I ,  aptekarza w R a d o m y ś l u  leolo Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po ce­
nie: Słoik próbny 1 kor. 4 0  ha!. Słoik duży 5  kor.

Po otrzymaniu nalcżytości l ub- za  zaliczką wy­
syła wprost; 2 razy dziennie apteka w Radomy- 
m yślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy n a . prze­
kaz 12 hal., a na przesyłkę ofraukowaną 6 0  ha) 
Na słoik próbny z przesyłka franko 1 kor. 8 5  ha1

Colom ochrony  przód, n a ś lądow nio tw am i,  proszę. żądać 
wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza Matuli11 i przyjmować 
tylko oryginalne w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmalej 
szony tu obok się znajdujący. 1658
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sb e m 0 ęy 9 Zagadnienia i prądy współczesneJ u i e d m  1 M a cie  *  dziedzinie wiedzy, sztuki i życia& współczesnego.
R O C Z N I K  I I .  1677

Tom pierwszy już wyszedł i zawiera znakomitą pracę dr. 32. Balickiogc
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Prenumerata na W ie d z ę  i  Ż y c ie  wynosi:
Kwartalnie (3 tomy) .
Półrocznie (8 tomów) .
Całorocznie (12 tomów)

jfamplet rocznika!. nabyć można za cenę złr. 7*20, w oprawie złr. 12*00
| f  H  P r e n u m e r a tę  p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  k s ię g a rn io  w  k r a ju  i za  g ran icą ,  tudzież  księgarnia

I złr, 80 ct., z przesyłką 
3 „ 80 ,, „
7 „ 20 „

I złr. 90 ct.
3 „ 80 „ 
7 „ 69 „

nakładowa 52. A ltc n to e r g r a  v jo  Lwowie.
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uNakładem Spółki wydawnicznj we l.wnwic, Ltow. zaK z ogr. poroką. —- Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem / .  ł la łacińskiego.
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